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Pierwszy dzień obrad 
Rady Naczelnej PPS 


W sobotę w południe rozpoczęły się obra- 
dy Rady Naczelnej partji naszej. Obecni 
byli jej członkowie: tow. Arciszewski. Ada- 
mek, Barlicki, Bień, Czapiński, Daszyński, 
Diamand, Dewódzki, Dobrowolski, Garde- 
cki, Hołówko, Jaworowski, Kłuszyfska, 
Kwapiński, Kossohudzki, Kałużyński, Li- 
berman, Moraczewski, Malinowski, Marek, 
Markowska, Niedziałkowski, Nowicki, Och- 
mam, Peri, Pużak, Praussowa, Pająk, Pra- 
gier, Reger, Szczerkowski, Szczypiórski, 
Stańczyk, Skalak, Śniady, Topinek, Uziem- 
bło, Ziemięcki, Zaremba, Żuławski — oraz 
zastępcy członków: tow. Grosfeld, Plusko- 
wski, Pławski i Szpotański i szereg gości. 

Obrady odbywały się pod przewodni- 
cetwem tow. Daszyńskiego i Żuławskiego. 

Po zagajeniu Rady przez tow. Daszyń- 
skiego wygłosił sprawozdanie ogólme prze- 
wodniczący CKW. tow. Perl. Następnie 
działalność parlamentarną zreferował prze 
wodniczący naszego klubu poselskiego tow. 
Barlicki. Dyskusję nad temi sprawozdania- 
mi polaczono. Zabierali w niej głos liemi 
mówcy, oświetlając zarówno całoksztabt 
położenia politycznego i taktyki pamtji w 
dobie obecnej, jak i szereg Spraw poszcze- 
gólnych. 

Po wyczerpującej dyskusji przyjęto ma- 
stępujące wnioski: 

„Rada Naczelna przyjmuje do zatwier- 
dzającej wiadomości sprawozdanie z dzia- 
taliności i stanowiska ZPPS*. 

Wniosek ten przyjęto jednomyślnie. 

„Rada Naczelna przyjmuje de wiadomo- 
ści uchwałę ZPPS w sprawie ustawy 0 na- 
czeknych władzach wojskowych oraz spra- 
wozdanie tow. Barlickiego o wynikach kon- 
ferencji jego z marszałkiem Józefem Pił- 
sudskim w sprawie tej ustawy”. 

Pierwszą część wniosku przyjęto wszyst- 
kiemi głosami przeciwko 5, drugą jetno- 
myślnie. Konferencja tow. Barlickiego z 
marszałkiem Piłsudskim miała na celu po- 
informowanie go o zasadniczem stanowi- 
sku ZPPS w sprawie traktowania zagad- 
mienia naczelnych wladz wojskowych. Sta- 
nowisko to polega na ustawodawczem Toz- 
strzygnięciu sprawy i na zgodności ustawy 
z konstytucją. Z drugiej strony tow. Barli- 
eki informował się, jakie zmiany w proje- 
kcie ustawy marszałek Piłsudski uważa za 
pożądane lub konieczne. W rozmowie roz- 
ważano tedy szereg najważniejszych pum- 
któw projektu ustawy. Wszystkie te kon- 
kretne rozważania tow. Barlickiego przed- 
łoży komisji parlamentarnej ZPPS i człon- 
kom sejmowej komisji wojskowej, którym 
ZPPS _ polecił opracowanie potrzebnych 

poprawek. 
la Naczelna poleca władzom partyj- 
nym, aby w porozumieniu z komisją Cen- 
tnalną klasowych Związków zawodowych 
prowadziły wszelkiema siłami jak najbar- 
dzłej stanawczą akcję przeciwko zamacho- 
wi na ustawodawstwa robotnicze". 

„Rada Naczelna uzmaje za konieczne opra 
cowanie i przedłożenie Sejmowi w najkró- 
tszym czasie szeregu zasadniczych projek- 
tów w sprawie organizacji aś 
sce, a mianowicie: 

w Sprawie realizacji powszechnego nau- 
czania; 

zreformowania ustroju szkolnego oraz 
planów szkolnych w duchu demokratycz- 
nej. pedagogji; 


ty w Pol- | 


| centrum i demokratów, natomiast zwalczany 


oświaty pozaszkołnej; 

walki z analfabetyzmem wśród 
słych; 

szkolnictwa dła mniejszości narodowych. 

Sprawę tę przekazuje się ZPPS". 


WNIOSEK TOW. CZAPIŃSKIEGO 


„Stam samorządu w Rzeczypospolitej pol- 
skiej jest rozpaczliwy. W b. zaborze austrja 
ckim w ogromnej liczbie gmin panują ko- 
misarze, nawet w Krakowie, bezprawnie, 
po rozwiązaniu Rady miejskiej, narzucono 
komisafza. W innych miastach Małopolski 
istnieją Rady miejskie wybrane na pod- 
stawie dawnej austrjackiej ordynacji wy- 
borczej kilkanaście lat temu! Na Kresach 
wschodnich zupełnie prawie niema samo- 
rządu w rzeeżywistem tego słowa gmacze- 
niu. W b. Kongresówce przeważnie nie od- 
nawia się Rad miejskich już od 8 lat. Sku- 
tkiem tego jest zastój w działalności samo- 


doro- 


JRGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


Recznik XXXIV 


3zł.s0 gr. 


Zagaia 7 złotych 
TES 80 groszy 


Wychodzi codziennia a g. 6 rana 
z wyjątkiem dni maówiątecznych. 


Sonto PKO Kraków Nr. 400.670 


e] 


rządu, zdekompłetowanie Rad, niezgodność 
składu Rad z obecnemi dążeniami większo- 
| ści wyborców i t. d. To samo dotyczy b. za- 
horu pruskiego. Wobec tego rozpaczliwego 
stanu samorzgru, Radn Naczelna domaga 
się: 

1) oparcia usłęw «=morzgiowych na pod- 
stawie ściśle demokratycznej, z odrzuce- 
niem wszelkich reakcyjnych zamachów nia 


| charakter samorządu i prawa wyborcze 
szerokich mas; 
| 2) możliwie szybkiego przeprowadzenia 


ustaw samorzędowych; 

3) wobec tego jednakże, że obecny stan 
rzeczy w samorządzie miejskim” wymaga 
niezwłocznej zmiany i wszelka dalsza zwiło- 
ka grozi wprost jego istnieniu. Rada Na- 
czelna domaga się niezwłocznego przepro- 
wadzenia wyhorów do Rad miejskich na 
"podstawia pięciaprzymiotnikowej ordyna- 
cji wyhorczej wszędzie, gdzie upłyngł ter- 
min. na który Rady były wybrane, oraz 
gdzie Rady miejskie zastąpiono komisarza- 
mi“. 

Szereg wniosków przekazano 
ZPPS. 

W niedzielę obrady Rady Naczełmej zæ- 
częły się o godz. 10 przed południem. 


CKW tub 


Rząd prawicowy w Niemczech 


Dnia 7 grudnia z. r. odbyły się — drugie w ciągu 
jednego roku — wyhory do parlamentu niemiec- 
kiego, a 19 stycznia br. Niemcy właściwie nie ma- 
ja jeszcze rządu, gdyż gabinet Luthera dopiero się 
tworzy i brak mu dotąd najważniejszego mini- 
stra: skarbu. W jaki sposób gabinet ten wogól: 
mógł przyjść do skutku, na to pytanie mógłby dać 
odpowiedź dr Stre' eman, były i obecny minister 
spraw zagranicznych. Jego to dziełem jest nieuda- 
nie się misji Marxa i jego będzie a jeżeli ga- 
biret Luthera będzie — jak ogólnie przewidnją — 
krótkotrwały. 

Pisaliśmy nieraz o tem, o ca właściwie toczy 
się walka w Reichstagu. Chodziło głównie a py- 
tamie. czy ma być utworzony blok stronnictw móe- 
szczańskich, w którym nacjonaliści jako najlicz- 
mniejsza partja odgrywałaby z natury rzeczy ni 
większą rolę, czy też ma być utrzymany ustrój 


rządu Marxa polegający na tem, że stronnictwa | 


mieszczańskie z wykluczeniem nacjonalistów two- 
rzyły większość przy życzliwem poparciu przez 
socjalnych demokratów. Ten drugi modus chciał 
utrzymać Marx, popierany w tym zamiarze przez 


niemieckich ludowców tj. partię Stresemana. 

Partja ta, która dopiero po przewrocie prze- 
zwała się „ludową“, będąc poprzednio z istoty i 
2 nazwy niemiecko-narodową, reprezentuje w par- 
lamencie wielkich przemysłowców i jako taka 
była i pozostała przeciwniczką kooneracji z to- 
cjalistami. Jeżeli w poprzednim parlamencie na ta- 
ką kornerację się zgodziła, zrobiła to tylko pod 
przymusem, zmuszona do tego postawą nacjoma- 
listów, którzy żądali dla Siebie zbyt wiele, Wła- 
Ściwa twarz Stresemanowców ujawniła się już w 
ciągu ostatniej kampanji wyborczej, kiedy to on 
najsilniej zwalczali demokratów, mimo że sie- 
dzieli razem w większośc. 

Wybory grudniowe nie  przyniosiy istotnych 
zmian poza powiększeniem sianu posiadagia so- 
cialistów kosztem komunistów. W nowym Reichs- 
tagu ponowiła się kwestja, która dominowała j w 
słarym, mianowide czy i w iakiej proporcji do- 
puścić nacjonalistów do ndziału w większości į w 
rządzie. Rzecz saima przez się łatwa do załat- 
wiemia w drodze kompromisu została zazmatwa- 
ną przez Siresemanoweów. którzy stanowczo do- 
magal się wykluczenia sociafistów nawel od po- 


przez | 


| średniego wpływu na większość į rząd, żądając 
natomiast pelnego uwzględnienia nacjonalistów tak 
co do liczby tek jak 1 co do ich znaczenia w ło- 
| nie gabinetu. 

Kanclerz Marx na taką koncepce nie poszedł. 
Przyjął ją jako swoja były minister skarbu Luther 
i an właśnie jest w trakcie utworzenia rządu, któ- 
ry pod maską rządu bezpartyjno-nadpartyjmo-urzę- 
f dniczego będzie prawie czystym rządem prawico- 
wyr. Świadczą o tem nazwiska wybiłniejszych 
łouków gabinetu: Schiele przywódca nacłonań- 
Neuhaus, który jako urzędnik odmówił zło- 
à przysięgi na konstytucję republikańską a po- 
tem odegrał ciemną rolę w zamordówaniu Ra- 
thenaua: Gessler, który dla zatrzymania teki mi- 
ristra Reichswehry wystąpił z partji demokraty- 

nej i wbrew niej wszedł do gabinetn, hr. Kanitz 
a iid — same figury. znane z wrogiego 
usposobienia dła obecnego stanu rzeczy. 

A sam dr Luther nie jest też figurą. która obu- 
dzalaby zaufanie. Członek centrum, który — w 
t ustalone intrygował przeciw swemu szefowi 
w rządzie į stronnictwie, aby zająć jego miejsce; 
człowiek, który jako minister skarbu bezsprzecz- 
tje położył wielkie zasługi dia sanacji waluty a 
obecnie chce porzucić swą dotychczasową podr 
sławę ti. kwestie spłacenia dawniejszych długów 
państwowych, į prywatnych — taki człowiek nie 
daje gwarancji, że bedzie bronił konstytucii repu- 
blikańskiej przed jawnynń jej wrogami, swymi ko- 
legam} w rządzie. 

To też samo ogłoszenie nazwisk członków ga- 
bmeżu Luthera obudziło mieufność zagranicą i wzbu 
rzenie w szeregach demostracji w Niemczech. — 
Zagranica nie ma zaufania, czy rząd ten, w któ- 
rym zasiadają jaww przeciwnicy dotrzymania tra- 
ktati wersalskiego, zechce dotrzymać zobowiązań 
wynikających z planu Dawesa, w Niemczech zaś 
boją się, że rząd ten gotów urzeczywistnić re- 
akcyjic-monatchistyczne plany swych członków 
aż do ostatecznych granie tj. powołania ex-kron- 
Brinza czy jego Syna ta tron. 

Rząd Lnthera hędzie miał w parlamencie niela- 
twe zadanie. Główne tt: omniciwa albo wprost 
go zwalczają. jak socjaliści ; demokraci. albo po- 
pierzją go tylko półgeębkiem. bez przekauania iak 
centrum. To też wątpiiwem jest, czy rząd ten bę- 
dzie miał dlugi żywot. 
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Poisko-czeskie układy handlowe 


Napisał Józef Machej 
Cieszyn, 17 stycznia, 

Jeżell państwa oddalone od sieble a klikaset ki- 
lometrów potrzebują dla normalnego blegu życia 
zospodarczego układów handlawych miądzy sobą, 
to uregulowanie tej sprawy pomiędzy państwami 
sąsiadującemi z aobą jest choćby tylko że względu 
na interes ludności pogranicznej. rzeczą wprost 
piekącą. Państwa, którego granice me doznały 
zmiany przez kilkadziesiąt lat lub paręset lat, 
przykuwa stopniowo swoich obywateli pod każ- 
dym względem do swojezo ustroju państwowego. 
Młode jednak twory państwowe, jak np. państwa 
shkcesyjne po byłej monarchii austro-węglerskiej, 
których granice porozdzierały zżyłe z sobą od 
setek lat narody, takie granice stanowią dla lud- 
ności zamieszkałej na pograniczu prawdziwą Gal- 
gote. Nigdzie bowiem nie da się poprowadz'ć gra- 
nicy ściśle etnograficznej, przeciwnie — sily eks- 
pańsywne, jakoteż dążenia imnerialistyczne, tkwią 
ce w każdym narodzie, prowadzą zazwyczaj do 
wżerania się w żywe ciało sąsiedniego narodu, 
rozdzierając spokrewnione rodziny í gospodar- 
stwa pomiędzy poszczególne państwa, 

Taka Golgotę dla ludności zamieszkujące] Śląsk 
cieszyński i część zachodniej Małopolski z jednej 
a Śląsk cieszyński i część północnych Moraw z 
drugiej strony, stańowi obecna granica pomlędzy 
Polską | Czechosłowacią na Śląsku cłeszyńskim, 
Dzięki rozwojowi przemysłu niema w tych okoli- 
cach rodziny, która nie miałaby najbliższych kre- 
'wnych po jednej albo drugiej stronie granicy. 
Przed każdemi świętami odbywała się w tej oko- 
licy prawdziwa wędrówka narodów, gdyż każda 
g rodzin odwiedzala swoich krewnych. I dziś le- 
szcze po sześcioletniem rozgrzniczeniu Śląska 
starostwa w polskim i czeskun Cieszynie bywają 
formalnie oblęgane przez ludność chcącą się do- 
stać do „swoich“, przez łudność niceposiadającą 
prawa do „udogodnień“ przewidzianych dla wą- 
skiego pasa granicznego. Jeżell zniesienie świąt 
podwójnych w Polsce mlalo jaki cel praktyczny, 
to przynajmniej ten, żeby ludność na Śląsku cie- 
szyńskim łatwiej mogla przeboleć krzywdę, któ- 
rą jej wyrządzono  bezmyślnem pociągnięciem 
granicy. 

Obecnie toczą się układy między polskim i cze- 
skim rządem o traktat handlowy. Ludność Śląska 
cieszyńskiego spodziewa się, że rząd polski wy- 
stąpi ze stańowczóm żądaniem znlesienia wszel- 
kich ograniczeń w ruchu granicznym 1 zapewni 
ludności tę swobodę, o którą wszystkie narody 
walczyły. Ludność Śląska domaga slę nietylko 
£nleslenla przepustek | paszportów, lecz domaga 
slę także ułatwień przy przenoszeniu towarów w 
w drobnych ilościach i towarów dla własnego 
mżytku. Dzisiejszy stan rzeczy, kiedy robotnikomi 
nie wolno przenieść przez granicę trochę lekar- 
stwa, która otrzymał z kasy chorych, nie wolna 


JOSEPH CONRAD 


KARAIN 


(WSPOMNIENIE) 
A — 

Mówili, że „Nawet podczas jedzenia | snu za- 
wsze w pobliżu stoi na warcię człowiek silny i 
uzbrojony." Rzeczywiście on był zawsze koło nie- 
go, choć nikt z opowiadających nie mial najmniej- 
Szego pojęcia ani o Jego sile, ani o jego broni, 
które obie były tajemnicze i potężne. Dowiedzie- 
liśmy się a teim później, słysząc jego opowiadanie. 
Tymczasem nieraz można było zauważyć, jak na- 
wet w czasie bardzo ważnej naradyśKaraia nagle 
drgnął i przerywaląc rozmowę, cofał nagle rękę, 
żeby slę przekonać, czy starzec jest przy nim. A 
tajemniczy i bardza zmęczony starzec słał zawsze 
tuż, za nim. Dzielił z nim jedzenie, odpoczynek i 
myśli; znał jego plany i strzegł jego tajemnic; 
spokojny w przeciwieństwie do ruchliwości swego 
pana, nie poruszając się zupełnie szeptał mu ja- 
kieś uspakajające słowa, które trudno było do- 
słyszeć. 

Jedynie na pokladzie naszego skunera, w oto- 
czeniu bialych ludzi, nieznanych sobie widoków 1 
dźwięków, Karain zdawał się zapomnać o dziwnej 
zmorze, która jak nić czarna wpleciona była w 
uroczysty przepych lego publicznego życia. W no- 
cy traktowaliśmy go poulałe i swobodnie, tyle 
że nie klepaliśmy go po ramienm, gdyż są poufa- 
łości, na które z Malaiami pozwalać soble nie mo- 
żna. W takich chwlach mówił o sobie, że jest 
tylko gentlemanem, odwiedzającym gentlemanów, 
równych mu, iak sądzi, pochodzeniem. Zdaje mi 


, poseł na Se;m śląski 


przenieść trochę kwiatów na grób matki (przy po- 
grzebach władze polskle żądały paszportu nawet 
od nieboszczyka) człowiek przechodzący przez 
granicę mus! być zaopatrzony nietyłko w pasz- 
part czy legltymację osobistą, lecz także w certy- 
fikaty od każdego kawałka garderoby, który na 
sobie hosl. Rolnikowi nie wolno wtedy. kiedy 
chce pójść do pracy na własne pole, które zosta- 
to przepołowione granicą; kobieta wychodząca za- 
mąż za granicę nie może zabrać z sobą wyprawy 
A p” Ten stan rzeczy musi raz na zawsze 1l- 

ja 

Należy nareszcie rozwiązać kwestję obywatel- 
stwa dla tysięcy puskich ohywatejl, mieszkają- 
cyd w repiiblice czechosłowackiej, którym odma- 
wia się zasiłku dla bezrobołrych. a za którys 
władze polskie muszą opłacać koszta leczenia w 
szpitalach į którzy rie posiadałą prawa da repre- 
zenłacii nawet w zrzcszeniach zowodowych, Dalej 


telności i roszczeń prywatne rrawnych. 
Te są kwestie, których pomyślnego rozwiązania 
poza sprawami czólno-państwowej natury spo- 


dziewa się ludność miejscowa. Jeżeli czynniki, 
które powołano zostały do prowadzenia układów 
handlowych, nie mega usunąć zła, które istnieje 
z powodu miesprew'edliwego rozgraniczenia kraju, 
ta powinny uwzględnić sluszne, odpowiadalące 
zasadom demokracji, żądania interesowanej lud- 
ności, Im prędzej to nastąpi, tem więcej zyska na 
tem interes państw, ponieważ przez to' odnośne 
rządy pozyskają zaufanie ludności. 


UWAG 


Figiarz z p. Grabskiego 


P. Grabski przyjął 17 bm. „przedstawiciel sier 
gospodarczych", którymi akazall się znani dzia- 
łacze Lewlatana i omówił z nimi młedomagania 
w dzledzinie życia gospodarczego. Między iinyml 
D- Grabski — jak podaje półurzędowy komunikat 
rozesłany przez AW — zwrócił uwagę na sprawę 
gromadzenia oszczędńości, do której przywiązuje 
największą wagę. Jeżeli w ciągu roku ub. odtwo- 
rzono tylko 10-tą część kapilalu przedwojennego, 
świadczy.ta wymownie, że za dużo konsumujemy 
a zamało odkładamy, co niebezpieczne jest z u- 
wagi na to, iż proces kapitalizacji w sąsiednich 
Niemczech odbywa się szybciej. Niezbędne jest 
zbiorowe oddziaływanie społeczeństwa w kieru- 
ku przyspieszenia tempa gromadzenia oszczę 4 )- 
ści. 

Łatwo to mówić p. ministrowi skarbu, że spo- 
łeczeństwo zamalo oszczędza. gdyż zadużo wyda- 


się, że do końca przekonany był, że my, uprawia- 
Jacy nielegalny handel bronią, |osteśmy wysłan- 
uikami rządu, przeprowadzającyimi jakieś niesły- 
chanie ważne zadania. Nasze zapewneenia i pro- 
testy nle znajdywały wiary. Uśmiechał się tylko 
niezmiernie dyskretnie i grzecznie I wypytywał 
Się o królową. Każde odwiedziny zaczynały się 
od tych pytań; ciągle o nawe dopytywal się szcze- 
góły; fascynowało go berło, którego cień sięgał 
z dalekiego zachodu poprzez lądy i morza, aż poza 
jego królestwo. Ciągle nowe zadawał pytania; 
nigdy nie był syt wiadomości a królowej, © któ- 
rej wyrażał sę zawsze z podziwem i rycerskim 
szacunkiem — z rodzajem sentymentalnej czci! 
Gdyśmy z biegiem czasu dowiedzieli się, że był 
synem kobiety, która przed wielu laty rządziła 
matem, bugijskiem m.asteczkiem, zaczęliśmy przy- 
puszczać, że obraz matki (e której mówił z entu- 
zjazmem) pomieszał się do pewnego stopnia z 0- 
brazem, który chciał sobie wytworzyć, z obrazem 
tej odległej królowej, którą cbdarzał mianem 
Wielkiej, Pobożnej i Szczęśkiwej. Musieliśmy zmy- 
ślać szczegóły, żeby zaspokojć jego nienasyconą 
ciekawość; trzeba nam te kłamstwa wybaczyć, 
bośmy je popefniali tylko dlatego, żeby jej obraz 
odpowiadał jego ideałowi. Rozmawialiśmy. Noc 
roztaczała swe skrzydła nad nam: nad cichym 
skumerem, nad uśpionym lądem j zawsze hezsen- 
nem morzem, które huczało między skałami poza 
zatoką. Jego wloślarze, dwaj zaufani ludzie, spali 
w lódce tuž przy schodkach skunera. Stary po- 
wiernik, nie nełniący w takich chw*lach urzędowej 
rolt, drzemał, stoiąc oparty o drzwi sąsiedniej ka- 
juty; a Karśin siedział rozparty w drewnianym 
fotelu, w m.gocącem świetle lampki, z cygarem 
w ręku, ze szklanką lemonjady przed sobą. Bawił 


į ra 


je. Jak w każdej innej rzeczy, tak i w tej jest tyl- 
ko połowa prawdy w tem znaczeniu, że pewne 
nieliczne stery rzeczywiście zadużo konsyr« © 
Podczas gdy szerokie masy nie są w stanle za- 
spokolé swych najnezbędniejszych potrzeb. I ko- 
go ma na myśll p. Grabski, mówiąc o konieczno- 
ści włększego gromadzenia oszczędności, kledy 
chyba oh, trzymający rękę na pulsie życia gospo- 
darczego, wie najlepiej, że o masowej oszczędno- 
Ści w obecnych stosunkach zarobkowych niema 
mowy, zaś oszczędności indywidualne nie odgry- 
wają żadnej roll w życiu gospodarczem. 

Kto dziś właściwie ma oszczędzać? Urzędnik 
z pensją, wynoszącą 50—60 proc. pensji przedwo- 
iennej, a o potrzebach o 150 proc. droższych? Ro- 
botnik, który zarabia mniej niż przed wojną, płaci 
za wszystko daleko drożej, a w dodatku w każdej 
chwili zagrożony jest bezrobociem? Chłop malo- 
czy bezrolny, któremu bieda doskwiera jak nigdy 
w naigorszych latach powojennych? Zapewne, że 


i przedstawiciele Lewiatana, do których przema- 


wlat p. Grabski, mogą oszczędzać j faktycznie osz- 
czędzają, ale tych oszczędności kraj nie ogląda, ba 
są dobze zabezpieczone w bankach zagranicz- 
nych. 

—000— 


Mizrsyljanka, wyrugowana 
przez wieniec melody| z „Carmen“ 


Paryski „Temps“ wyszydza postępowanie rządu 
sowieckiego, który podczas uroczystego przyjęcia 
am.basadora francuskiego w Moskwie wital go nie 
dźwiękami „Marsylianki” hymnem republiki 
francuskiej, lecz arjami z opery „Carmen“. Wido- 
cznie, podkreśla ów dziennik, Rosja sowiecka no- 
we wprowadza zwyczaje do dyplomacji i wido- 
cznie „Marsyliankę* uważa za pieśń reakcji i mi- 
Jitaryzmu. Poczem oświadcza, ża opinia republi- 
kańska we Francji nie przyjmie obojętnie owego 
„veto“ .— „które przeciwstawiła się wykonaniu 
tego śpiewu ochotników, który nauczył Świat 
wojiości w epoce, kiedy to Rosjanie Jedli jeszcze 
świece 1 który dotąd nie wydawał się wywroto- 
wym nikomu, prócz monarchów  absolutystycz- 
nych.” 

Dlaczego muzyka gwatdzistów rosyjskich, któ- 

pod okiem mistrza ceremonii oddawała takie 
antywalitarystyczne... honory wojskowe wybrała 
melodje z „Carimen*? — zapytuje ów dziefimk 1 
odpowiada irosticznie, że zapewie sowietom doga- 
dza lilrettto opery, które wprowadza dezertera, 
przemybników itp. 

Ironizując dalej dachodzi „Temps“ do wniosku, 
że jest to materjal na scenkę z rewjl kabaretowej, 
który zadarmo poddaje komponującym. 

Istotniz, Cziczerin przesadził tu w ortodoksal- 
ności. Nie na tem polega rewolucyjność, że się 0- 
stentacyjnie bojkotuje przy przyjmowaniu obcego 
dyplomaty pieśń, która ongi wiodla do bolu żoł- 
nierzy wielkie] rewolucji francuskiej... Rzeczą bar- 
dziej prostą była strzec się zbliżenia z obcą dy- 
plomacją, gdy się chce okazać posiawę nieprze= 
jednaną. 


go szum wody sodowej, lecz po kilku łykach, 
gdy gaz się woti, uprzejmym ruchem ręki pro- 
sil o nową flaszkę. Dzieslątkował wprost naszą 
ubogą piwniczkę, lecz nie mogliśmy mieć mu tego 
za złe, gdyż rozgadawszy się, mówił bardzo do- 
brze. Musiał być wielkim, bugijskim dandysem, 
gdyż jeszcze wówczas (a nie był już młodym) 
nosił wytworne szaty i włosy zlekka farbował na 
bronzowo. Spokojny wykwint jego manier zamie- 
niał źle oświetloną kajutę skunera w salę audjen- 
clonalną. Mówił o pohtyce wyspłarskiej z ironią 
i melancholijną przenikliwością. Choć duża podró- 
żował, nigdy nie uległ rozbiciu, intrygował, wal- 
czył. 

Znał wiele dworów miejscowych kacyków, wie- 
le europejskich kolonij, znał lasy i morza i, jak 
twierdził, rozmawiał w swoim czasie z wielu 
wielkimi ludźmi. Lutnł rozmawiać ze mną, gdyż 
wielu z tych ludzi znałem również: zdawało mu 
się, że ja go rozumiałem i z delikatną poułałością 
dawał mi do zrozurmenią, że odczuwam jego Wyż- 
szość ponad otoczenie. Nalchętniej jednak mówił 
o, swoch rodzinnych stronach — małem państew- 
ku bugijskiem, na wyspie Cełebes. Niedawno by- 
lem tam, więc namiętnie wypytywał o nowiny. 
Gdy wymieniłem czyjeś nazwisko, mówił: „Z nim 
ramię przy ramieniu pływaliśmy jeszcze jako 
chłoncy*, albo „połowaliśmy razem na zwierzy- 
nę — dorównywał mi w umiejętności zastawiania 
sldeł 1 posług'waniu się bronią”. Od czasu do cza- 
su jego wielkie rozmarzone oczy rzucały dokoła 
pełne nlepokoju spojrzenia; wzdrygał się lub u- 
śmiechał, lub wreszcie zamyślał się i patrząc w 
milczeniu, ruchem głowy pozdraw.ał jakby jakąś 
wytęsknioną wizję przeszłości. 

(Ciąg dalszy nastąpi). „ 


Mgilacja klerykalna w więzieniu 
przy pomocy paszkwiłów 


Z Zagłębiu Dąbrowskiego donoszą, że w wię- 
zjemiu katowickiem rozdawano niedawno broszur- 
ke: „Sny Polski, czyli honor Polski“. Na okladce 
widnieje podobizna krzyża, złamanego bolszewi- 
cką gwiazdą — z napisem: „Qt, co nam grozi”, 
Broszurkę tę miał rozdawać ksiądz. 

Cała Broszurka jest stekem ordynarnych wy- 
zwisk na marszałka Piłsudskiego, na legjonistów. 
na lewicę, na socjalizm, obok agitacji za Korian- 


a. 1 
Marszałka Piłsudskiego plugawy paszkwilista 


zwie zbójem i katem, przeciwstawiając mu „nie- 
winną ofiarę" — Niewiadomskiego, o którym pi- 
sze częstochowskiemi rymami: 

A niewinna krew ofiary 

O swą pomstę w niebo woła! 

Oburza się on przytem, że Piłsudski zarmast 
„polskim być potworem (?), dla Polski stał się 
wzorem“. 

A na zakończenie — mieszanina paszkwilisty- 
czno-klerykalno-bluźniercza: „Liłania _ do Pana 
Jezusa, Matki Boskiej i wszystkich Świętych”. 
Parafraza, naszpikowana pobożnemi Kyrie elej- 
son'ami, utrzymana jest w takim tonię: 

Baranku Boży, który gładzisz grzechy 
świata, 

Zeładź z złemi polskiej socjalistów i kata. 

O to cię prosi twoja gromadka, 

Broń Polaków od żydów i Dziadka. 

Oczywiście, nie chodzi tu o uderzanie w wielki 
dzwon z powodu nikczemnych bredni układu ja- 
kiegoś Gerwazego Kowalskiego. Poezia ta świad- 
czy tylko o poziomie umysłowym i moralnym a- 
gitałorów kierykalnych. Nie interesuje nas też 
zbytnio, czy władze kościelne uważają za rzecz 
właściwą. ażeby księża kolportowali broszurkę 
iak plugawą i w dodatku, podszywającą się pod 
formę znanej modlitwy. Ale w żadnem państwie 
me pozwolonoby na uprawianie za pomocą kol- 
portażu na terenie, podlegającym dozorowi pro- 
kuratorskiemn, jakiem jest więziennictwa — agi- 
taci, w dodatku takiej obelżywej i brudnej. 


Wiadmości polityczne 


UCHWAŁY KONFERENCJI W HELSINGFORSIE 

Konierencja ministrów spraw zagranicznycłię Pol- 
ski, Finlandji, Łotwy i Estowji w Helsingforsie za- 
kończyła swe narady, które były utrzymane w 
granicach proponowanych przez rząd finlandzki. 
Na konierencji osiągnięto porozumienie we wszy- 
stkich omawianych kwestjach. W związku z dzia- 
łalmością Ligi narodów w dziedzinie realizacji sy- 
stemu arbitrażowego i gwarancji ogramczenia zbro 
jeń, na które zgodziło się zgromadzenie Ligi, kon- 
ferencja ustalila co następuje: W celu osiągnięcia 
korzystnego wyniku, dzięki któremu narody zy- 
Skały dostateczną gwarancję, a ponadto wobec 
fekin, że wzmiankowane zgromadzenie Ligi uamo- 
dów przyjęto rezolucję zwołania powszechnej kon- 
ferenci dla rozpatrzenia kwestji zbrojeń, konfe- 
rencja uznała za pożądaną współpracę czterech 
ministrów spraw zagranicznych, których rządy 
zgodziły się na podstawowe punkty powszechne- 
go rozbrojenia, oraz aby ministrowie ci zapropo- 
nowali swoim rządom utrzymanie stałego į sku- 
tecznego kontaktu w celu rozwinięcia prac Ligi 
narodów. Konferencja postanowila zwrócić” uwa- 
gę zainteresowanym rządom, że jest rzeczą pożą- 
dana, aby były przyjęte propozycje szefów biur 
prasowych państw zainteresowamych na odbytej 
14 i 15 lipca z. r. konferencji w Warszawie. Kon- 
ferencja zaleca podjęcie środków. mających na ce- 
ht rozwinięcie komunikacji między państwami re- 
ptezentowanemi na konierencji, oraz wprowadze- 
nie ułatwienia formalności paszportowych. Wre- 
szgie konferencja zrewidowała zaaprobowała oraz 
podpisała projekt konwencji w sprawie arbitra- 
żowej przygotowany przez konferencję rzecza. 
znawców 9 grudnia r. ub, Następna konferencja 
odbędzie się w Rewlu. Termin zebrania konferen- 
cji oznaczony będzie później. 

CZECHY A MAŁA ENTENTA 

„Trybuna“ zbija twierdzenia. według których uw 
tworzenie antyhołszewickiego frontu naraziłoby 
na szwank istnienie małej ententy. Nie można za- 
przeczyć zdaniem dziennika, że nowe ugrupowania 
skomplikowały sytuacią polityczną na Bałkanach, 
z drugiej strony jednak jest rzeczą pewną, że wy- 
rikające stąd trudności dotyczą wyłącznie państw 
Południowych i nie mogłyby doprowadrić nigdy | 


NA PR Z Ó D" — Mr. 16 Środa 21 stycznia 1925 


do wycofamia się Czechosłowacji z małej ententy, 
a iemsamem do rozpadnięcia się tej ostatniej. Do 
upadku małej ententy mogłoby dojść jedynie w 
tym wypadku. gdyby mała ententa spostrzegła, 
że rozbija się którakolwiek z akcii podjętych przez 
nią w celu rozstrzygnięcia poktycznych kwestji 
w Europie środkowej. Interesy jednak na tym te- 
teme działane, są tak jasne i wyraźne, że jakíkol- 
wiek konflikt jest wykluczony. Wobec powyż- 
szych względów wszelkie wersie o wewnętrznem 
sozluźnieniu się małej emtenty lub a grożącem jej 
miebezpieczeństwie są pozbawione podstaw. 


ROKOWANIA O DŁUGI ROSYJSKIE 


Potwierdzają urzedowo wiadomość. że rząd fron- 
cuski upoważnił swego ambasadora w Moskwie 
Herbetta do podjęcia narad z sowietami w spra- 
wie uznania długów. Herbette rozpoczął już na- 
rady, które nie doprowadziły do żadnego wyniku. 


LISTY Z KRAJU 


Dębica, 18 stycznia. 

Dnia 15 bm. adhzło się tu zgromadzenie Zwią- 
zku ludawo-narodor'ego, na które przybył poseł 
Matłosz. O zgromadzeniu tem dużo w Dębicy mó- 
wią, gdyż bylo bardzo Śmieszne, dlatego, że 0- 
prócz kilku inteligentów nikt o item zgromadze- 
niu nie wiedział. Zgromadzenie to, jak później 
skonstatowano, miało na celu wybrać komitet, 
któryby się zajął organizacją stronnictwa ende- 
ckiego na terenie dębickim. Pan poseł wygłosił 
na wstępie swoje zapatrywania na sytuacię obec- 
nego rządu, mówił o programie swego stronnl- 
chwa i o liczebności tegoż, zaznaczył, Że wszy- 


stkie stronnictwa, nawet takæ, jak Piast, rozla- 
| tuja się, a tylko stronnictwo endeckie jak się zbw- 
*dowało „tak się trzyma kupy do tej pory. 

Zgromadzeni intellgenci w liczbie 5, bo wszyst- 
kich zgromadzonych osób było 10, byk „zachwy- 
ceni” i byłoby slę wszystko udała w porządku, 
gdyby diabli nie przynieśli jednego kolejarza. Tep, 
dowiedziawszy sie przypadkowo o zgromadzeniu, 
poszedł się też przysluchać. Gdy się juź poseł wy- 
gadal do syta o rządzie Moraczewskiego, © 8-go- 
dzinnym dalu pracy, o reformie wyborczej i o 
konstytucji, kolejarz ów poprosił o głos i taką 
odprawę dał posłowi, że mu się w końcu odnie- 
chciało przeprowadzać wybór komitetu miejsco- 
wego, tłumacząc się, że już me ma czasu, ale 
powierza tę czynność znanemu dobrze na tutej- 
szym bruku warchołowi Bakasowi. Obecnie o- 
czekujemy z niecierpliwością, kiedy będziemy 
mogli oglądać ten komitef, gdyż p. Bakas zapew- 
rial p. posla, że komitet ów wybierze „czysty 
jak tzę". 

Ów Bakas, obcenie na pensii, mimo że jest do- 
syć młody jeszcze i zdrów, cale lata nic nie robi, 
nietylko 8 godzin, ale ani godziny nie chce pra- 
cawać, a drugim zazdrości 5-godzirmego dnia pra- 
cy. Radzimy p. Bakasowi, ażeby się zwrócił da 
tego stronnictwa, dla którego się podjal przepro- 
wadzić azitacię w Dębicy, ażeby  postarano się 
dla niego o blaszany kapeliisz, gdyż on sam fuż 
nieraz doświadczył, że jego dęty podczas aritacfi 
nie odpowiada swemu zadaniu. Wszyscy chętni 
słuchacze w Dębicy, prosimy p. posła, żeby na 
przyszłość, jeżeli ma zamiar u nas zrobić zgra- 
madzenie, to przedewszystkiem trzeba je ogłosić 
1 nie ograniczać się do małej izdehki, jak obecnie, 
ho my na takie zgromadzenia mamy salę Sokoła, 
a publika się zejdzie i tam możemy pogadać uczci- 
wie. 


Zjazd pracowników tramwajowych 


PIERWSZY DZIEŃ OBRAD 


Jak w poprzednim numerze donieśliśmy, W s0- 
boię rozpoczął się czwarty zjazd Związku Zawo- 
dowego pracowników tramwajowych Polski. 
Zjazd obraduje w Dotnu robotniczym, w Podgó- 
rzu(Przybyłi delegaci z Warszawy, Łodzi, lwo- 
wa, Krakowa, Torimia, Bydgoszczy i Bielska w 
ficzbie 58. ) 

Zjazd otworzył przewodniczący zarządu zlów- 
nego tow. Kubiak, słowa wstępne wyzłosił tow. 
Karton z Krakowa, składając równocześnie spra- 
wozdanie z prac przygotowawczych okolo urzą- 
dzenia zjazdu i wzywając zebranych do złożenia 
podziekowania Radzie nadzorczej i Dyrekcji Spół- 
ki tramwajowej w Krakowie, które ofiarewaty do 
użytku zjazdu wolny wóz tramwajowy na cmen- 
tarz rakowicki, celem złożenia włeńców na gro- 
bach ofiar 6 listopada, a dalej wolne karty tram- 
wajowe dla delegatów na Zjazd, oraz auta celem 
urządzenia wycieczki do salin wielickich. 

Do prezydium zjazdu weszli towarzysze: Karton 
(Kraków), Przybylski (Łódź), Bielicki (Warsza- 
wa): iaka sekrelarze: Szymański (Warszawa), 
Wencel (Kraków) i Kochański (Łódź). Witali zja: 
Tow. Zdanowski imieniem Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, wskazując na wzmożony 
w ostatnich czasach atak reakcji na klasę robotmi- 
czą i jej zdobycze (Kasy chorych, S-godzinny dzień 
pracy, angielska sobota) w związku z kryzysem 
przemysłowym i związaną z nim niezwykłą po- 
dażą rąk roboczych. W ataku tym reakcja osiąga 
nawet zdobycze ca przejawia się w złamaniu za- 
sady 8-godzinnego dmia pracy, oderwaniu dodat- 
ków statystycznych i zerwaniu 2 systemem płac 
ruchowych. Osiąza to dzięki niebywałym trudno- 
Ściom w przeprowadzaniu obecnie przez klasę po- 
boiniczą strajków masowych. Dia związków za- 
wodowych powstaje skutkiem tego konieczność 
stworzemia funduszów strajkowych. 

Tow. Zlifer im. Klubu radców PPS, Wydziała 
Rady Robotniczej Krakowa i „Proletariatu”, pod- 
nosząc konieczność planowej współpracy między 
organizacjami zawodowemi i apelując, by Złazd 
na ten moment zwróci swą wage. 

Tow. Jasiński im. oddziału krakowskiego Związ- 
ku pracowników użyteczności publicznej, życząc 
by zdobycze wywakzone przez pracowników pi- 
blicznych były tego rodzaju, aby mogły stanowić 
wzór zdobyczy dla robotników innych zawodów. 

Tow. Różycki im. Rady Związków zawodo- 
wych, podnosząc znaczenie pracowników publicz- 
nych w przeprowadzaniu strajków generalnych, 
będących środkami wyrwalczania zdobyczy p:zez 
klasę robotniczą. 

Tow. Preiss im. Zarządu główmego Związku 
pracowników Związku użyteczności publicznej. 

Tow. Chudzik im. Związku zaw. Kolejarzy. 


Tow. Szymkolak im. pracowników publicznych 
Bydgoszczy i Torunia, 

Tow. Baczyński im. kooperatywy tramwajarzy 
„Prad“ (w Warszawie). 

Tow. Kurek im. Komisji  kułturalno-oświatowej 
Związku tramwajarzy i kooperatywy „Prąd” w 
Warszawie. 

Praca odbywa się w komisjach. Wybrano ko- 
misję rezulaminową, mandatową i wrioskowa. 
Protokół z III. zjazdu przyjęto bez zmian. Uchwa- 
lono regulamin zjazdu przedstawiony przez komi- 
się regułaminową. 

Na porządku dziennym stoją: sprawozdanie za- 
rządu, sprawa przystąpienia do Związku użytecz- 
ności publicznej oraz wybór nowego zarządu i ko- 
misji rewizyjnej. Na sobotniem popoludniawem 
posiedzeniu złożył sprawozdanie im. Zarządu głó- 
wnego tow. Huilński, sprawozdanie kasowe tow. 
Lippa, oraz komisja rewiżyjna. Ze sprawozdania 
Zarządu wynika, że rozwój organizacyjny ructn 
zawodowego tamują organizacje „żólte” (NPR i 
Ch. D.). Najleriej pod względem organizacyjnym 
stoi Warszawa i Kraków, najgorzej Poznań. — 
Wkłade: wplacono: w r. 1922 w kwartale |. — 
7618, Il. — 10628, iil. — 883%, IV — 14.276; w 
r. 1923 w kwartale I. — 6199, Il. — 11.501, III. — 
12.381. IV. — 13.714. W r. 1924 w kwartale 1. — 
9694, 11. — 9236, III. — 1075 (sprawozdanie nade- 
slal tylko Kraków), IV. — 17.893. 

Dyskusję nad sprawozdaniem zarządu odłożona 
do dnia następnego, 


NIEDZIELA — DRUGI DZIEŃ OBRAD 

W drugim dniu obrad nadeszły telegraficzne ży- 
czenia od pracowników tramwajowych z Pozna- 
nia. Przeprowadzono dyskusję nad złożonem w 
dniu poprzednim sprawozdaniem Zarządu głów- 
nego, w której wypowiadali się łiczni mówcy, mię- 
dzy innymi: tow. Laszczyk, Sobieraj, Brodecki, 
Jarzębski, Zdanowski, Buliriski, Karton i inmi. 

Wszyscy mówcy podnosili konieczność regular- 
rego nadsyłania sprawozdań i wkładek przez 
Związki lokalne w interesie sprężystości całego 
Związku. Zwrócono specjalne trwagę na przebieg 
astatniego strajku tramwajowego w Łodzi, wycia- 
gając stąd pewne wskazania dla taktyki Związku 
na przyszłość. Po tej dyskusji przystąpiono do 
głównego pumkłu obrad: do sprawy przyłączenia 
Związku tramwajsrzy do Związku pracowników 
użyteczności publicznej.) Punkt ten referował z 
ramienia Związku  użYteczności publicznej tow. 
Prelss, podnosząc korzyści takiego połączenia. — 
Przeciw przemawiał tow, BuHńskL Imieniem ko- 
misji Centralnej Związków zaw. przemawiał tow. 
Zdanowski, wskazując na doświadczenia Związ- 
ków zawodowych na zachodnie, gdzie zwytieża 
idea Hkwidowania drobnych związków | tworze. 


I 


nla połężnych. Mowca dowodzi konieczności ogra- 
niczenia do minimum liczby Związków zawudo- 
wych i w Polsce, a temsamem do łączenia się w 
wielkie Związki. W tym celu wzywa do połącze- 
nia Związku tramwajarzy ze Związkiem użytecz- 
ności publicznej. 

Tow. Lubaczewski radzi przyłączyć Związki 
tramwajarzy do międzynarodowego Związku tran- 
sportowców. Tow. Łaszczyk proponuje sprawę 
połączenia pozostawić otwartą do przyszłego kon- 
gresu Zwiazków zawodowych Rzplitej polskiej, 
któremu należy przekazać rozstrzygnięcie. 

( Po dalszej dyskusji uchwalono znaczną większo- 
dcia głosów: 

„IV Zjazd delegatów Związku zaw. prag. tram. 
Polski przekazuje Kongresowi Związków zawod. 
Rzplitej Polskiej sprawę połączenia związku tram- 
wajarzy ze Związkiem pracowników użyteczna. 
ści publicznej”, 1 

W dalszym sagu uchwalono następujący wnio- 
sek nagły: 

„IV Zlazd delegatów Zw. zaw, prac. tram. Pofski 
obradujący w Krakowie w dniu 17 stycznia prze- 
syła walczącym o słuszne żądania ekonomiczne 
pracowiikom tramwajowym, elektrowni i gazo- 
wni w Tomuniu, którzy we (czwartek 15 bm. przy- 
stąpili do strajku, gorące życzenia zwycięstwa. 
Zjazd delegatów piętnuje stanowisko czynników 
rządówych na terenie m, Torunia z powodu repre- 
syj stosowanych wobec strajkujących robotników. 
Równocześnie Zjazd zwraca słę da posłów PPS o 
wzięcie w obronę słusznych żądań robotników m. 
Tormia, zarazem © ukrócenie samowoli wspom- 
niarych czynników”, 


PONIEDZIAŁEK — TRZECI DZIEŃ OBRAD 


Na poniedzialkowem posiedzeniu dokonano wy- 
boru nowego Zarządu głównego i Komisji rewi- 
zyjnej, klórych skład podamy w iutrzejszem nu- 
marze, 

Popołudniu delegacł udali się autami, których 
uprzelmie dostarczyła dyrekcja tramwajów kra- 
kowskich na zwtiedzenie salin wielickich, Wieczo- 
rem odbyło się w Domu robotniczym w Podgó- 
1zu przyjęcie staraniem Krakowskiego Związku 
Tramwalarzy. 


KRONIKA 


Kraków, 20 stycznia. 
Jak rosła drożyzna 
w pierwszej połowie stycznia 

W sobotę główny urząd statystyczny w War- 
szawie przeprowadził obliczenie zmian kosztów 
utrzymania w okresie od 15 grudnia do 15 sty- 
cznia, celem ustalenia mnażne] do uposażeń urzę- 
dniczych ha m.esiąc luty. Obliczenie to wykazała 
zwyżkę o 031 procent, Okazało się, że rosnące 
ceny chleba zrównane zostały zniżką artykułów 
nabiałowych (mleko i masło), oraz mięsa wieprzo 
wego i wędlin. [a minimalna zwyżka kosztów 
uirzymania na mnożnej do uposażeń urzędniczych 
sią nie odbije. Pobory lutowa równać się będą po- 
borom styczniowym. 

—000— 


NOWY DYREKTOR TRAMWAJÓW KRAKO- 
WSKICH. Jak już donosiliśmy, Rada zawiadow- 
cza krakowskiej Spółki tramwajowej na posie- 
dzeniu w dniu 17 bm zamianowała w drodze kon- 
kursu na posadę dyrektora Spółki tramwajowej 
krakowskiej inż. Tadeusza Polaczka, dotychcza- 
sowego inżyniera gazowni miejskiej, Inż. Pola- 
czek ukończył w roku 1912 politechnikę we Lwo- 
wie, uzyskawszy tytul dyplomowanego inżynie- 
ra, poczerm odbył jednoroczną służbę wojskową 
przy marynarce wojennej za czasów Anstrfi, — 
P. Polaczek tna za sobą praktyki Ślusarskie w fa- 
bryce armatur i pomp inżyniera Rudolfiego w 
Trzebini + warsztatach kolei w Krakowie, oraz 
odbył praktykę kopalni nafty w Borysławiu. Dnia 
I sierpnia 1914 objął posadę w gazowni miejskiej. 
W czasie wojny Światowej powołany do mary- 
narki wojennej austrjackiej w roku 1917, prędko 
dosłużył się stopnia kapitana. — Stanowisko w 
gazownt miejskiej objął z powrotem z końcem ro- 
ku 1919, gdyż przedtem służył w wojsku pal- 
skiem. 


NA OCHRONIĄ I CZYTELNIE KRESOWE zæ- 
brano w dniu 11 bm. 842.63, w tem 25 zł. od pp. 
Czeslawów Śmiechowskich zamiast życzeń N. 
Roku. Zarząd pocznwa się do miłego obowiązku 
złożenia serdecznego modziękowaria wszystkim, 
którzy nie szczędząc trudów w dniu tak zimnym 
arzyczyrili Się do uzyskanla tak potrzebnego fun- 
tusżn. 
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Podwyższenie 


Województwo na wniosek magistratu krakow- 
skiego pa wysłuchaniu Izby Handiowej i przemy- 
słowej, oraz Stowarzyszenia przemysłowego pie- 
karzy Grupy Il i Cechu piekarzy białego pieczy- 
wa w Krakowie ustalilo aż da odwolania nastę- 
pujące ceny maksymalne pieczywa: 

1 kg. chleba jasnego z kminkiem lub bez 44 gr., 
1 kg. chleba ciemnego,39 gr., I bułka zwykła o 
wadze 6 dkg. 4 gr. 1 bułka zwykła o wadze 3 dk. 


a 

2gr. 1 bulka wiedeńska o wadze 3 ł pół dk. 3 gn. 
W sklepach spożywczych 1 grosz na l kg. chleba 
więcej. Przekraczający ceny będą pociągani do od- 
powiedzialności i karani grzywną w kwocie 1000 
Zł. p. ewentualnie karę aresztu do trzech miesię- 
cy, a nadto będą mogli być w wypadkach prze- 
widzianych $ 133 b. ustawy przemysłowej pozba- 
wieni prawa uprawnlenia przemysłowego na pe- 
wlen czas lub na zawsze. 


Druga rewizja w żydowskim związku 
„Jugend“ w Krakowie 


Jak. się dowiadujemy, organa ekspozytury poli- 
cH politycztej przeprowadziły onegdaj po porozu- 
mieniu z sędzią śledczym i prokuraturą, ponowną 
rewizję w lokalu związku żydowskiej młodzi 
rękodzielniczej | handlowej „Jugend“ na Kazimi 
rzu przy pL Wolnica 4. Wynikiem rewizji było 
skoniiskowanie podręcznej dużej drukarni i 
kami gumowemi liter żargonoewych hebrajskich 1 
polskich, prasy, farby drukarskiej, stosów pzpieru 
do druku, oraz obszernej literatury żargonnwej i 


broszur traktujących o zagadnieniach seksualnych. 
Nadto zabrano leżące pod padjum dwa czerwone 


sztandary z napisami w żargonie. Na rogach 
sztandarów widnieją obrazy, przedstawiające 


chłopa w uścisku z robotnikiem. Znaleziony ma- 
terjał oddano sądowi, który prowadzi śledztwo 
przeciw aresztowanym podczas ostatnich obław 
13 uczestnikom nielegalnego związku „Jugend“, 
Śledztwo prowadzi sso. Pelczar. 


Tajemnicza eskapada trzech podlotków 


Warszawski „Kurjer Poranny donosi: 

Przed kitku dniami zginęły w Warszawie trzy 
dziewczynki. Rodzice zaginionych 1 władze szi- 
kały dość długo śladu uprowadzonych dzieci. Aż 
tu jedna z nich sama zjawia się w domu, 13-letnia 
Stasia Wesolowska, pierwsza z trzech nawróco- 
nych bohaterek. Skruszona przeprasza rodziców 
i wyznaje „całą prawdę”. Opowiada naiwną hi- 
storję: „Zgubiłam te 16 złotych, które mamusia 
dała mi na zakupy, Bałam się kary i uciekłam do 
stryja, tego co mieszka w Chojnowie". Stryj na- 
karmił, przenocował i do matki odesłał — oto ca- 
ła odyseja. 

Zugełnie inaczej przedstawia się zulkuięcie i po- 
wrót do swych domów dwóch podlolków: 14-let- 
niej Marysi Janiak i 15-letniej Stasi Dubieńskiej. 
Opowiadanie ich brzmi wielce nieprawdopodabnie. 
Zdaje się, że obie panienki, uczenice szkoły po- 
wszechnej, nie pozbawione są Skionności fantazjo- 
wania przy nikłych pozorach prawdopodcliei- 
stwa. „Wracałyśmy ze szkoły do doinów opo- 
wiadaly — na ulicy zaczepiły uas dwie panie, któ- 
te zaofiarowaly nam po dwa Złote za odniesienie 
paczek do dorożki. Zgodziłyśmy się na to chętnie. 
Nieznajome były bardza uprzejme i częstowały 
nas cukierkami. Na prośbę ich wsiądłyśmy też da 


dorożki. Piyż, £iócy «can dały do picia był słodki, 
lecz po chwili zrobiło się nam niedobrze, W głowig 
uczułyśmy szum i straciłyśmy przytomność. Pó 
Źuiej jechałyśmy pociągiem, Pamiętamy, jak minę- 
łyśmy stację, na które dworcu pisało: „Zieleniec”. 
Przytomność odzyskałyśniy dopiero na drugi 
dzień, Byłyśmy w jakiejś wild otoczonej zewsząd 
lasem. Zamknięto nas w oddzielnym pokoju. W in- 
nych pokojach dworku były również jakieś dziew 
częta, Przychodziła do nas jakaś staruszka, która 
opiekowała się nami. Było nam znośnie ciepło i 
jeść miałyśmy pod dostatkiem. Na drugi dzień 
przyszedł do naszego pokoju jakiś młody pan, 
który grał pięknie na skrzypcach. Jednak prze- 
lęktyśmy się bardzo jego i rozpłakalyśmy się pro- 
sząc go, aby zawiózł nas do rodziców. Płn ten 
wzruszony widać naszemi prośbami zaprowadził 
nas nazajutrz na stację. | dowiedziawszy się, że 
Marysi wuj mieszka w Tluszczu, kupił nam bilety 
i wsadził do pociągu. Tam przenocowałyśmy, a 
na drugi dzień kupil bilety do Warszawy, dał pie- 
niad i polecił nas oplece konduktora. Tak wró- 
cifyśmy do domu...“ 

Policja wysila się obecnie, by rozwiązać tę za- 
gadkową historję. 


Smutne przygody jadącego poraz pierwszy koleją 


Mieszkaniec powiatu płockiego, niejaki Kon- 
stanty Kobla, wybrał się w odwiedziny da slostry 
swej, Kazimiery Kossowsk.ej, zamieszkałej pod 
Plochocinem. Ponieważ Kobla po raż pierwszy w 
życiu iechał koleją, nic więc dziwnego, że minął 
Płochocin £ dopiero w Błor:u opamięfał się, że 
trzeba wysiąść, Nie było jednak w najbliższym 
czasie żadnego pociągu powroinego. Kobla posta- 
nowił wrócić piechotą. Aby nie zabłądzić, szedl 
torem kolejowym. Nagłe nadjechał kurier | zanim 
Kabla zdołał odskoczyć, lokomotywa zawadziła 
go zlekka jednym buiorem. Kobla doznał ogólne- 


go potłuczenia i złamania kilku żeber. 
—oo 


ZMIANY W STANIE POSIADANIA W KRA- 
KOWIE. Według wykazu, sporządzonego przez 
magistrat, w miesiącu październiku przeszły w 
inne posiadanie drogą kupna, lub przez Śmierć 
właściciela budynki w 20 wypadkach, zaś grunt 
w 21 wypadkach. Największą transakcję co do 
kupna budynków przeprowadziła gmina m. Kra- 
kawa, nabywszy dwupiętrowy dom narożny przy 
ul. Gazowej l. 9 i Bocheńskiej |. 8 za cenę 19.500 
dolarów. Najwięxszej transakcji gruntowej doko- 
nala polska YMCA, która nabyła od krakowskie- 
go Tow. Wzajemnych Ubezpieczeń za 32.500 do- 
łarów część ogrodu przy placu Biskupim, zachu- 
dzącą naroźnikiem w ulicę Krowoderską. Na par- 
celi tei, odpowiedn=o już przygotowanej i ogra- 
dzonej, przystąpi YMCA z wiosną do budowy 
wlasnego dwupiętrowego domu, 

KURS INSTRUKTORSKI ZWIĄZKU STRAŻY 
POŻARNYCH W KRAKOWIE, W dniu wczoraj- 
szym rozpoczął się w Krakowie sześciotygodnio- 
wy kurs ipstruktorski Związku straży poźarnych 
województwa krakowskiego. Na kurs, odbywają- 
cy się na strażnicy miejskiej, przybyli liczni kan- 
dydaci, rekrutuiący się z członków gminnych stra 
ży ogniowych. Koszta utrzymania sześciotygad- 


Kolejarze przewieżl nieszczęśliwego do szpita- 
la Przemleniema Pańskiego na Pradze, w stanie 
ciężkim. 

Dodać tu można, iż za rządów rosyiskich na 
zachodnich krańcach Kougresówki budowano bar- 
dzo mało kolei, a nawet dróg bitych, ażeby w ta- 
zie womy utrudnić posuwanie się armij nieprzy- 
jaclelskich, gdyż Rosja nie ufała szybkości swo- 
jej mobilizacji. 

Wobec rzadklej sieci kolejowej mogły sę do- 
tąd ucjować typy ludzi, meobeznanych z tym 
środkiem lokomocji. 
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tiowego wraz z wplsowem w kwocie 137 złotych 
od osoby, oprócz kosztów podróży, pokrywają 
zwierzchności gminne. Nauka na kursie rozłożona 
jest na 150 godzin wykładów i 150 godzin ówi- 
czeń praklycznych. Wykładane są przedmiot 
budownictwo, organizacja straży, narzędzia pv- 
žarne, tabor, budynki strażackie, sygnalizacja, ta- 
ktyka, katastrofy żywiołowe, pomoc sanitarna, u- 
bezpieczenia i t. d. Kursiścł odbędą praktyczne 
ćwiczenia z samochodami pożarnemi, drabinami ł 
wozami z przyrządami i gaśnicami chemicznefni, 
oraz "musztrę | ćw:czenia gimnastyczne. Wszyst- 
kich kursistów zgłosiło się 35, w tem 15 z woje- 
wództwa krakowskiego, reszta z całej Polski. — 
W niedzielę rano po nabożeństwie w kościele Św. 
Florjana udali się wszyscy kursiści w pochodzie 
do Rady powiatowej, gdzie przemówił do zebra- 
nych wiceprezydent dr. Wielgus, jako prezes 
Związku straży pożarnych województwa krako- 
wsklego. Na uroczystość przybyll: zastępca do- 
wódcy obozu warównego, podpułk. Schlaegel, 
prezes Tow. rolniczego w Krakowie, dr. Jura, 
„przedstawic.el głównego Związku straży pożar- 
nych w Warszawie, p. Paschalski, przedstawicie- 
ie Polskiej dyrekcji Tow. ubezpieczeń i t d 


| 


ALEKSANDER ZELWEROWICZ, znany arty- 
sta dramatyczny i reżyser Teatru Polskiego w 
Warszawie, wygłosi staraniem Uniwersytetu Iu- 
dowego im. A. Mićkiewicza w Krakowie dnia 22 
hm. © godz. 8 wieczoreni w sali Starego Teatru 
odczyt pł. „Widz i aktor współczesnego teatru”. 


Bilety do nabycia w księgarm p. Krzyżanowskie-* 


go na linji A—B, 


STAN CHORÓR ZAKAŹNYCH W KRAKOWIE 
w ubiegłym tygodniu, t. i, od dnia 11 do 17 bm. 
przedstawiał się następująca: na szkarlatynę za- 
padło 13 osób, na dur brzuszny 7 (w tem 2 obce), 
na dyiterję A (w tem 1 obca), na adrę 3 osoby. 


ARESZTOWANIE SPRAWCY KRADZIEŻY W 
KOŚCIELE 00. KARMELITÓW. W związku z 
świętokradztwem dokonanem w kościejs QO. Kar 
śmelitów na Piasku aresztowały organa Śledcze 
krakowskiej policji pod zarzutem tej kradzieży 
Wojciecha Dudę, lat 24, rodem z Toń pow. Kra- 
ków. W czasie szczegółowych dochodzeń zakwe- 
stionowano część skradzionych wotów, które roz- 
poznali poszkodowani z całą stanowczością jako 
własność kościoła. Aresztowany dawał wykrętne 
zeznania co do pochodzenia zakwestjonowanych 
dowodów rzeczowych znalezionych już w prze- 
chowaniu osób trzecich, jednakowoż wobec 2e- 
znań poszkodowanych i świadków udowodniono 
niezbicie, iż ruchomości te pochodzą właśnie z kra 
dzieży dokónanych przez niego na szkodę 0O. 
Karmelitów. Dalsze dochodzenia w toku. 


PODPALIŁA Z ZEMSYY DOMOSTWO SASIA- 
DA. Przed kilkn dniami około godz. 23 wybuchł 
pożar w zabudowaniach gospodarskich Jana Py- 
zioła, zamieszkałego w Zeslawicach pow. Kra- 
ków. Pożar zniszczył doszczętnie siodołę i miesz-- 
kanie wymienionego wyrządzając szkodę na oko- 
ło 8000 zł. W toku przeprowadzanych dochodzeń 
stwierdzono, że pożar powstał wskutek zbrodni- 
czego podpalenia, którego dopuściła się sąsiadka 
Pyzioła niejaka Katarzyna Przezimińska, wdowa 
po śp. Karolu. Powodem podpalenia jest zemsta 
za przegrany z Pyziołem proces majątkowy. Prze- 
zimińska została przez poster. policji w Bieńczy- 
cach pow. Kraków przyaresztowana i oddana do 
aresztów sądu okr. karnego w Krakowie. 


191 nPOŻAR. Wczoraj po południu zawezwano straż 

"pożarną na ul, Qirodzką 1. 51, gdzie w sklepie fir- 
my „Fęcza* powstał od zbyt ogrzanego piecyka 
żelaznego pożar i objął drewr.aną belkę, oraz 
ściankę między dwoma sklepami Straż pożarna 
po wyrąbaniu ścianki na przestrzeni dwóch me- 
trów ogień ugasiła. 

ZNOWY NOŻOWCY GRASLJA. W niedzielę 
wieczorem na przechodzącego ulicą Józefa, sto- 
larza Wł. Pyka napadli n:eznani sprawcy i po 
ranili go nożamL Napastnicy przebili Pyce lewe 
rłuco. Ciężka rannego przewiozło pogotowie ra- 
tunkowe w groźnym stanie do szpitala. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA KOLEI 
Wczoraj rana na stacii w Krakowie—-Bonarce 
wpadł między dwa wozy kolejawa przetokowy 
Franciszek Hajto i doznał zmiażdżenia ręki. Nie- 
szczęśliwego przewieziono do szpitala na oddział 
chirurg.czny, celem dokonania amputacji. 

KRADZIEŻ W KOŚCIELE. Marji Koskowej, 
zamieszkałej przy ul. Karmelickiej 13, skradziono 
w kościele św. Anny torebkę z nieznaną gotów- 
ką, złotym zegarkiem i zapiskami, 

PODARTY WOREK ZAMIAST CHUSTKI. Ma- 
rja Samborowicz, zanieszkała przy ul. Kremerow= 
skiej 8, doniosła do policji, że nieznany osobnik 
na ul. Szczepańskiej wręczył jei podarty worek 
zamiast chustki, którą kupila od niego za 6 zł. 

OKRADZIONY PASAŻER. P. Szczepan Łuka- 
szewski z Kościerzyna (Poznańskie) doniósł do 
policji o kradzieży walizy z garderobą *na jego 
szkodę, wartości 200 zł. z poczekalni Ill. klasy na 
tutejszym dworcu kolejowym, 

—000— 
TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU BAGATELA. Dziś | do czwartku 
włącznie , Kobietą bez skazy" z pp. lzą Kozłow- 
ską, Kwlatkowskim, Miedzińską, Wasilewskim, 
Szyndlerem na czele, W przygotowaniu sztuka 
wybitnego rosyjskiego pisarza Grigoria „Kocioł 
wiedźmy”, 

ZIELONY KAKADU, Dziś po raz ostatni pierw- 
szy program. Od środy zupełnie nowy program. 
Początek przedstawień codziennie o godz. 8 wle- 


czór. Bilety do nabywa w handlu p. Rudnickiego,. 


Linia A—B. 

KONCERT ERYKI MORINL Szczególną atrak- 
ją koncortu jest umieszczona na czele programu 
sonata G-dur Brahmsa, osnuta na temacie jego pie- 
śni „Regemlied”, jedno z najpoctyczniejszych dzieł 
Brahmsa, Kulminacyjnym punktem koncertu będzie 
fantazja Ernsta, głośnego rywala Paganiniego, 
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najtrudniejsza kompozycja w literaturze skrzyp- 
ocavej. Koncert odbędzie się dziś we wtorek 20 
bm. Dyrekcja krak. biura konc. zwraca uwagę. 
że obecnie wszystkie koncerty odbywają się © 
godz. 7'30 wieczór. 

KWARTET CZESKI SEVCIKA, wystąpi tylko 
Jeden raz we Środę 21 bm., 


JEDYNY WIECZÓR GAJDAROWA I GZOW- 
SKIEJ, odbędzie się w piątek 23 bm. w teatrze 
im. J. Słowackiego o godz. 8 wieczór. Bilety do 
rabycia tylko u p. Lipskiego, Sławkowska 8. 


—000— 
KARNAWAŁ 

REDUTA PRASY, która jak co roku stanowić 
będzie „clou“ karnawału krakowskiego, odbędzie 
się dnia 1 lutego w salach Starego Teatru. Komi- 
tet w najbhższych dniach rozpocznie wydawanie 
zaproszeń, po które już obecnie zgłasza się mnó- 
stwa osób. Ze względu na ciężkie położen=e ñinan- 
sowe, cena biletu wstępu wynosi tylko 10 zł. Zni- 
żki przysługują jedynie słuchaczom wyższych u- 
czelni, którzy płacić będą po okazaniu legityma- 
cji 5 zł. za bilet. 

Jedną z atrakcyj reduty stanowić będzie kon- 
cert radłowy przez rozgłośnik, urządzeniem któ- 
rego zajmie się cieszyńska firma „Radiofon*. 

Kierownictwo tańców obejmie baletmistrz ope- 
retki „Nowości”, p. Ciesłelski, który wspólnie z 
paniami Cieslelską-Walicką i Martówną wykona 
szereg tańców solowych. 

—000— 


W sprawie notatek 


zamieszczonych 
„w Gońcu Krakowskim“ 
Dyrekcja Kasy chorych w Krakowie 
komunikuje nam: 


W Nr. 12 i 14 „Gońca Krakowskiego“ po- 
juwiia się notatka, w której redakcja. pu- 
wolując się na rzekome informację Ekspo- 
zytury Urzędu śledczego w Krakowie, twier 
dzi, że urzędnicy Kasy chorych w Krakowie 
dopuścici się malwersacyj, podrabiając pie- 
częcie kasowe i kilku z nich zostało aresz- 
towamych, że policja z tego powodu zarzą- 
dziła rewizję w godzinach nocnych w luka- 
lu Kasy i wykryła przytem nadużycia w 
prowadzeniu ksiąg rachunkowych. Na spro 
Stowamie prezesa Kasy, posła Żuławskiego, 
odpowiadziała redakcja „Gońca Krakow- 
skiego” twlerdzeniem, że tenże nie zna zu- 
pełnie tej sprawy. 

Otóż Dyrekcja Kasy, na podstawie belefo 
nicznego porozumienia się w dniu 18 bm. z 
kierownikiem Ekspozytury Urzędu śledcze- 
go w Krakowie i z jega upoważnienia 
stwierdza, że powyższych imformacyj ni- 
komu nie udzielał, gdyż podobne fakta wo- 
góle miejsca nie miały i że indagujęcy go 
informator „Gońca Krakowskiego” fakta te 
sam wymyślił względnie podane mu po- 
przekręcał. 

Dla wyjaśnienia Dyrekcja Kasy zaznacza, 
o czem niektóre dzienniki pisały, że w gru- 
dniu ubiegłego roku niejaki Ludwik Zając 
z Izdebnika i Malenda. zdemobilizowani 
sierżanci wojskowi, którzy nigdy nie byli i 
nie są urzędnikami Kasy, na podstawie 
podrobionych pieczęci urzędów gminnych i 
parafjalnych w Izdebniku, Leńczach i Bo- 
leniu, tudzież na podstawie oryginalnego 
zaświadczenia śmierci (dla człowieka żyją- 
cega), które EA RS] (RE 
dów paraijaln) wył ls = 
ee Kasie w sposób oszukañezy kilka 
zasiłków pogrzebowych. Gdy urzędnicy Ka 
sy wpadli na trop oszukańczych mamipuła- 
cyi, Dyrekcja dała znać o tem Ekspozytu- 
rze Urzędu śledczego, która w przeciągu 24 
godzin sprawców wyśledziła i aresztowała 
w osobach wyżej wymienionych. 

Podobne fakta usiłowania, względnie po- 
bierania pieniędzy na sfałszowane kwity, 
czeki i t. p. ze strony osób trzecich mogą. 
zdarzać się i zdarzają się dość często w naj- 
solidniejszych instytucjach. Innych imfor- 
macyj nie mogła udzielić Ekspozytura U- 
rzędu śledczego w Krakowie, gdyż te mija- 
łyby się z prawdą. Pozwolić na to mogła 
sobie tylko redakcja „Gońca Krakowskie- 
go“, co też pociągnie za sobą odpowiednie 
konsekwencje karno-sądowe. 

DYREKCJA KASY CHORYCH 
W KRAKOWIE 


00% 


Z bolsia 


NIEFORTUNNY I NIEZWYKŁY SKOK Z TRAM 
WAJU. Przedwczoraj o godz, 1'30 popot. przecho- 
dnie w Alejach Ujazdowskich w Warszawie byli 
świadkami niezwykłego wypadku tramwajowego, 
W chwili, gdy elektrowóz linji nr. O, idący w 
stronę Belwederu, zatrzymał się o 30 kroków 
przed przystankiem z powodu stującego przed 
nim innego elektrowozu, wyskoczyła z przedniega 
pomostu przyczepnego wagonu  16-letria Marja 
Wernerówna, mieszkanka Ciechanowa. Werneró- 
wna wpadła na plecy stojącego na chodniki 70 
letniego Stanisława Morawskiego, dozorcę tram- 
wajowego. Z powodu ciężaru starzec upadł i wraz 
z Wernerówną dostał się pod dojeżdżający wów- 
czas do przystanku przyczepny wóz, Na alarm 
pasażerów i przechodniów tramwaj zatrzymano 
1 wydobyto nieszczęśliwych. Lekarz Pogotowia 
stwierdził u M. złamanie żebra i potłuczenie boku, 
zaś u W. zmiażdżenie palca u lewej nogi. Po opa- 
trunku, ofiary niezwykłego wypadku przewiezia- 
no do szpitala Dzieciątka Jezus, 


WYBUCH STRAJKU W TORUNIU, Strajk ro- 
botników gazowni elektrowni j tramwajów, który 
wybuchnął w czwartek ramo, trwa. w dalszym 
ciągu, Widoki rychłego ukończenia strajku Są bar- 
dzo male, ponieważ magistrat stanawczo sprze- 
crwia się Żadanlom robotników, którzy domagają 
się podwyżki 50 proc, płac dotychczasowych. — 
Ruch w elektrowni 1 gazowni jest utrzymywany 
przez wtujsko, 


UPCE GROLNEGO BANDBYTY. Niedawno 
Zbiegł z więzienia w Wadowicach opryszek Godek, 
uczestnik szajk! zastrzelonego bandyty Gizy. Go- 
dek w ciągu krótk.ego okresu zorganizował dru- 
gą szajkę, zaopatrzył się w broń i narzędzia do 
włamania, których mu dostarczyli przyjaciele w 
Oświęcimiu. Dzięki śledztw agente policji Grze- 
sińskiego wytropiono kryjówkę bandyty, który zo- 
stał uięty przez obławę relicyjną. Bandyta nie zdo- 
łat użyć broni. W śledztwie okazało się, że Go- 
dek planował napad rabunkowy na poczty w Ży- 
wcu, Wadowicach, Chrzanowie oraz na kopalnię 
w Brzeszczach, W związku z ujęciem odka po- 
neja w Oświęcimiu przeprowadzila liczne aresz- 
towania dofuniemanych wspólników Godka. 


KATASTROFA LOTNICZA W GRUDZIĄDZU. 
Jak donos „Express Pomorski", w dniu 15 bm. 
na ońńsku wyższej szkoły piłotów w Grudziądzu 
Mikio katasysia, ofarą której padł sierżant-in- 
struktor pllot Eder. Nieszczęśliwy lotnik wzniósł 
.ę m ukor fabryki Plage-Laśkiewicz typu 
„Balila” 1 po kilku minutach spadł na ziemię, znaj- 
dele sort pod szczątkami zdruzgotanego pła- 
towca. Jak stwierdza „Express Pomorski winy 
wypadku nie należy przypisywać pilotowi Edero- 
©. który należał do nalżdolniejszych w Polsce 
pilotów ; instruktorow. Dziwne, że agencie praso- 
We me rodały wiadomości o tej katastrofie 
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1 zaśranien 


PROCES PRZECIWKO MORDERCOM MAT» 
TEOTTFIEGO odbędzie się według Ee 
imformacyj z końcem lutego przed sądem przy* 
*zgłych w Rzymie. Przesłuchanych będzie około 
200 świadków. Proces potrwa przez dwa miesiącę, 


SPRZEDAŻ PIEKARNI ROBOTNICZE, 

DNIU., „Arbeiter Zeitung“ donosi, że SE kę 
deńskie| partji socjalno-demokratycznej postanowił 
smzedać fabrykę chleba „Hammerbrot—Werke“, 
założoną przez partię przed 15 laty. Nabywcą jest 
konsorcjum, na którego czele stoi firma Bosel, — 
Bezpośrednim powodem tego kroku była afera pie- 
karni „Ankerbrot”, której dyrektor Fried został, 
jak wiadomo, aresztowany pod zarzutem lichwy 
żywnościowej. Na skutek aresztowania Frieda zni- 
żyła fabryka „Ankorbrot* cenę chleba o 1200 ko 
ron na bochenku. Piekarnia socjalistyczna, która 
zakupiła zboża po cenie o wiele wyższej niż ía- 
bryka „Ankerbrot", nie mogła zn'żyć ceny bez na- 
rażenie się na bankructwo. Wobec tego widział 
się zarząd partji zmuszony do sprzedaży przed- 
siębiorstwa. 

POMNIK POKOJU. We Francji jutworłył się 
komitet dla postawienia pomnika pokoju, który za 
zgodą rządu francuskiego i przy pomacy wszyst- 
kich narodów Świata wzniesiomy zostanie na ie- 
dnem z pola bitew. Do komitetu tego należa pre- 
zes rady ministrów Herriot, prezydent Izby Pain- 
leve, posłowie Boncour, Blum i inni, 

KATASTROFA KOLEJOWA WE FRANCJI. — 
„Le Quotidien“ dorósi z Dijon, że tamtejszy pociag 
lokalny wpadł do rzeki Albane, przyczem miało 
zginąć 5 osób, a 2 zostały ranione 
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LUDENDORFF SIĘ UPOKORZYŁ. Generał Lu- 
demdorii ogłosił w dziensiku „Volkischer Cour- 
rier* pisma, które w dniu wyborów wysłał był 


do b. bawarskiego następcy tronu. Pismo to opie- | 


wa: W dniu wyborów wyrażam W. Król. Mości 
moje najgłębsze ubołewanie, że powtórzywszy 
artykuł „Bohemii', złączyłem nazwisko jego z wią- 
rałomstwam Kahra. Spodziewam się, że przez ten 
krok mój złagodzi się napięcie .w korpusie oficer- 
skim. 

WYBUCH KOTŁA W ZAGRZEBIU. Wozoraj 
około godz. 9'30 eksplodował w centrali elektcy- 
cznej kacioł parowy nowej konstrukcji. Przy eks- 
plozji wyleciał budynck w powietrze. Palacz za- 
bity i wielu robotników ciężko ranmych. Miasto 
zosłało bez światła, 

DŻUMA W KONSTANTYNOPOLU. „Daily Te- 
łegraph" donosi z Konstantynopoła w związku z 
wybuchem epidemii dżumy płucnej, że zaszło do- 
tąd 5 wypadków Śmierci. W mahometańskim obo- 
zie uchodźców w ostatnich dniach zmarło nagle 
0 osób. W 36 godzin po infekcji nastepuje zazwy- 
czaj śmierć. Władze zarządziły przymusowe szcze 
pienie oechromne całej ludności w dzielnicy zagro- 
żonej. 


Z TEATRU 


v- 
„ZIELONY KAKADU“ 

W rosyjskiem przemówieniu na początku spek- 
taklu conferencier wyjaśnia, że ze słynnego w Ro- 
sji kabaretu „Letuczaja Mysz“ (Nietoperz) ród 
swój wiodą i „Ptak niebieski“ i „Zielony Kaka- 
du“. Ale rodzeństwo bywa czasem bardzo niepo- 
dobne do siebie.. 

Niezbyt życzliwie usposabia dła nowych gości 
pierwszy punkt programu: „Kolombina“. 

Pani Kiełczewska, posiada atuty urody, miły 
głos, mimikę przymilania się dobrą, ale zbyt mo- 
mumemtalna, za mało nerwowa na tę figurynkę, a 
zlówny jej partner krzykliwy i zupełni: nieinte- 
resujący. Całość wypada nudno i ociężale. 

Niektóre numery dalszego programu są identy- 
cznie z praogram. „Niebieskiego Ptaka“. Podkreśla 
to tylko niższość tych powtórzeń. Inge w typie 
swoim przypominają tamte, ale wszystko bądź 
zgoła niedołężne, bądź odarte z tej emalii świateł 
i barw, która tworzyła powab miniaturek „Niebies- 
kiego Ptaka". A w przerwach conferencier popi 
snie się dowcipami, bardzo pośledniemi... 

Żadna dziedzina sztuki nie może być chromona 
przed przepływaniem obcych nurtów. Nie może 
stawać się sadzawką, któraby sennie osłaniała się 
nalotem zielonej rzęsy. Ale trzeba baczyć, co WI- 
szą te obce fale? Tym razem była to niewydbre- 
dnie prezentująca się odnoga rosyjskiej kabareto- 
wej sztuki tułaczej. Wobec kryzysu, ktory prze- 
chodzą nasze imprezy teatralne. poco wprowa- 
dzać konkurencję w postaci takich obcych wido- 
wisk, które tylko mogą paczyć smak mniej Wy- 
robionym widzom. im 


2 SALI SADOWEJ 


Kraków, 20 stycznia. 
TAJEMNICZE ZABÓJSTWO 

Wczoraj w sądzie okręgowym karnym w Kra- 
sowie toczyła się rozprawa o zbrodnię zabójstwa 
przeciwko Fr. Toporskiemu z Gdowa. Wedle aktu 
oskarżenia Toporski mial pijanego zupełnie Jana 
Wiśniowskiego, leżącego w szynku pod lawą, ko- 
pać tak długo, aż połamał mu wszystkie żebra, 
wskutek czego Wiśniowski po paru godzinach u- 
mart. 

Na rozprawie znawca sądowy dr. Wachholz 0- 
rzekł, że połamanie żeber me mogło nastąpić od- 
razu w Szymku, gdyż musiałby natychmiast u- 
mrzeć. Wnioskuje jednak znawca. że Wiśniowski 
doznał złamania wszystkich żeber, gdy leżał w 
domu Ćwików, bowiem według zeznań świadków 
żył on jeszcze kilka godzin. Przewodniczący 
stwierdził, że Ćwikowie w tei sprawie byli aresz- 
towani, jednak umorzona przeciw nim Śledztwo. 
Celemf zbadania tej tajemniczej sprawy rozprawę 
odroczono. Przewodniczył sso. dr. Feil, oskarżał 


prok. Woloszczuk, bronił adw. dr. Heski. 
na półroczny kurshandlowy 


WFiSY K. ZIMOWSKIEGO 


w szkole Rynek 17, IL p. od godziny 5 do 6 prócz 
świąt. Zamiejscowych uezy się listownie. Zq oszenia 
listowne Kraków, ulica Tenczyńska L. 2. 25 


Dzisiejsze posiedzenie Sejmu 


(Telelonem od korespondenia „Naprzodu”) 
Warszawa, 19 stycznia. 
Na wtorkowem posiedzeniu Scjmu, oprócz na- 
złego wniosku w sprawie gdańskiej, znajdzie się 
również wniosek nagły Wyzwolenia w sprawie 
konkordatu z Rzymem. Wyzwolenie domaga się 


szczegółowych wyjaśnień w tej sprawie. Poza 
tem na porządku dziennym znajdzie się projekt u- 
mowy w sprawie spłaty długów polskich w Ame- 
tyce. Dług cały wynosi około 200 milionów zło- 
tyd 


Expose p. Grabskiego o stosunkach gospodarczych 


{Teieionem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 19 stycznia, 

Dzisiaj w kotwsji budżetowej premier Grabski 
wygłosił obszerne expose, omawiające wszystkie 
dziedziny budżetu. W przemówieniu swem præ- 
mjer zaznaczył, że w każdym razie wskutek dro- 
żyzny trzeba będzie wydać od 200 do 250 miljo- 
nów więcej, ale żeby te miljony uzyskać, trzeba 
się wyrzec 30 milionów, które komisja uchwaliła 
na rolnictwo, trzeha powiększyć miektóre pozycie 
dochodów, następnie trzeba przeprowadzić oszczę 
uności. Premjer z całym naciskiem wypowiada się 
przeciwko jakimkolwiek nowym wydatkom, za- 
znaczając przytem, że znaczna część tych 250 mi- 
ljonów pójdzie na uposażenie urzędników. Pre- 
mier wypowiada się stanowczo przeciwko infla- 
cji. Co da polityki oszczędnościowej zaznacza, że 
trzeba ią będzie przenieść także na samorządy. 
W dalszym ciągu premjer oświadczył: Jednocze- 
śnie poruszymy sprawę opleki społecznej nad zre- 
dukowarymi urzędnikami, tak, jak zajmuje się 
bezrobotnymi, bo sumieńie nie pozwała na reduk- 
cię bez równoczesnej opieki. 

W kołach sejmowych mowa premiera 
skiego wywarła korzystne wrażenie. 

(AW). Warszawa, 19 stycznia. 

Premier Grabski wygłosił dzisiaj w komisji bu- 
dżetowei 3-godzinne przemówienie, oświetlające 
ogólny stan finansów, Dochody budżetowe w ro- 
ku 1924 nietylko pokryły wszystkie wydatki, lecz 
dały nadwyżkę. Mniejszy dochód dały jedynie 
podatki majątkowy i dochodowy. Dochody wpły- 
wały do skarbu bez wielkiej presjl. Rezerwy, ja- 
kiemi rozpoczyna szę rok nowy. wynoszą 429 ml- 
lionów. Kryzys me jest w takim stopniu katastro- 
ialny, jak sądzono. P. Grabski oczekiwał, że mie- 


Grab- 


siąc styczeń okaże się zły, lecz zbliża się już 20 
stycznia, a pogorszenie nie następuje. Obawiać 
się można. że złemi miesiącami dla skarbu będą 
luty lub marzec, później lipiec i sierpień. Obieg 
pieniądza jest istotnie zbyt mały, powinien być 
iednak powiększony w sposób prawidłowy i na- 
turalny. Długi zagraniczne naszego handlu, prze- 
mysłu i banków wynoszą 250 miljonów złotych. 
Koniecznem było — mówił dalej p. Grabski — 
ułożenie się o dawne długi i pod tym względem 
osiągnęliśmy rezultat, przewyższający Oczekiwa- 
nia, gdyż przewidywaliśmy zaplatę około 29 mi- 
lionów. po układach jednak zapłacimy około 9 mi- 
lionów. W związku z układami angielskiemi j a- 
merykańsktemi stawiają nas jako przykład. Bilans 
handlowy Polski jest ujemny, po części jednak rő- 
wnoważy tę ujemność przewaga wpływów nad 
wydatkami walutowemi. Niepomyślną jest ficzba 
bezrobotnych. Liczba ta zaczynała się zmniejszać 
w październiku i Hstopadzie z. r. natomiast w 
grudnłu zaowu wzrosła, Wielką troską jest dro- 
żyzna zboża, wskutek której trzeba było podnieść 
płace o 20 procent(?). Program gospodarczy, 
przedstawiony w oastatniem expose, był jedno- 
stronny. Miał on na celu utrzymanie równowagi 
budżetowe] i ochronę majątkową ad załamania 
się pod naporem kryzysu. Dzisiaj ta jednostron- 
ność jest niepotrzebna, należy dążyć do usunię- 
cla kryzysu przez wzmożenie wydajności pracy, 
umiejętność kierownictwa, gromadzenia kapitalu, 
oraz dostosowanie polityki kredytowej, podatko- 
wej, celnej i taryfowej do podniesienia produkcji 
krajowej. 

Od godz. 2 po południu premier na posiedzeniu 
pouinem udzielał iniormacyj a przeprowadzeniu 
umowy o pożyczkę zagraniczną, 


Zatarg polsko-gdański 


ANGLIA PO STRONIE MAC DONELLA2 

` Berlin. (PAT) Biuro Wolfia donosi z Londynu: 
Sprawozdawca dyplomatyczny „Daily Telegraph“ 
omawiając konflikt. wynikły w sprawie poczty. 
polskiej w Gdańsku oświadcza m. m.: Prawdopo- 
dobnie będzie konieczne zwołanie Rady Ligi na- 
sodów wcześniej, aniżeli przewidziane to było w 
programie, ti. przed marcem. Sprawozdawca dy- 
plomatyczny „Daily Telegraph“ (organ zbliżony 
do rządy) oświadcza dalej. że próba odmówienia 
wysokiemu komisarzową Ligi narodów w Gdańsku 
prawa interwencji i akcji wykonawczej w wypad- 
kach takich, jak obecny są wobec art. 103 trak- 
tatu wersalskiego nieusprawiedliwione. 


PRZED TRYBUNAŁ HASKI 


Londyn, Korespondent dyplomatyczny „Daily 


Moskwa (PAT). Rosyjska agencja telegraficzna 
donosi: Wczoraj rozpoczęły się plenarne posie- 
dzenia komitetu centralnego i centralnej komisji 
kontrolnej partii komunistycznej Rosji. Omawia- 
no zachowanie się Trockiego w sprawach rewolu- 
cji i organtzach partymei. Odczytano pismo Tro- 
ckiego, w Którem ten oświadcza, że z powodu 
choroby nie może wzłąć udziału w posiedzeniu. 
Odpiera on zarzut, jakoby pragnął rewizji enim- 
zmu, albo też chciał umniejszyć znaczenie Leni- 
na. Co dotyczy twierdzeń, jakoby dążył do zaję- 
cia jakiegoś odrębnego stanowiska w partji wzglę 
dnie nie poddawał się dyscyplinie martyjnej, o- 
świadcza Trocki, że zołów jest spelniać wszelka 
pracę i na każdem stanowisku, przy kontroli par- 
tyinej. Po wymianie zdań powziął komitet cen- 
tralny wszystkiemr głosami przectwko dwom, zaś 
centralna komisja kontrolna jednogłośnie następu- 


Qdańsku zostanie przekazany zapewne trybuna- 
lowi międzynarodowemu w Hadze. 


ŻĄDANIA LUDNOŚCI POLSKIEJ GDAŃSKA 

Warszawa. (Tel. wl. Nap“). Polska frakcja w 
sejmie gdańskim nadesłała do premjera Grabskie- 
go pisma z oświadczeniem, że w całej pełni popie- 
ra stamowisko generalnego komisarza połskiego. 
W dalszym ciągu przedstawiciejstwo ludności pol- 
skiej domaga się, aby w całej pełni nrzeprowa- 
dzono połączenie portu gadńskiego z Polską. 


Odwołanie Mac Donelia? 


Warszawa. (Tel. wł. „Nap”) Z Gdańska dono- 
szą: W kołach gdańskiego sejmu poważnie liczą 


| się z możliwością odwołania Mac Donella na żą- 


| 


'Jelegraph" sądzi, że konflikt o pocztę polską w | darie Polski. 


Wydalenie Trockiego z armji sowieckiej 


iącą uchwałę: 

1) Trockiego należy w sposób kategoryczny 
przestrzec © konieczności utrzymania dyscypliny 
partyjnej i ta nie tylko w słowach, ale także w 
czynach. 

2) Wobec tego, że kierownictwa arm wymaga 
poparcia powagą jednomyślności całej rady woj- 
skowej, uważa się dalszą współpracę Trockiego 
w rewolucyjnej radzie wojskowe] za njemożliwą, 


3) Sprawa dalszej współpracy Trockiego w ko- 
mitecie centralnym pozostaje odroczona do naste- 
pnego kongresu partyjnego, z tem, że na wypa- 
dek nieuszanowania względnie niezastosowania 
się do uchwał partyjnych przez Trockiego cen- 
tralny komitet będzie miał za obowiązek bez cze- 
kania na zebranie się kongresu wykłuczyć Tro- 
cklego od współpracy w biurze politycznem. 


0 udział Małopolski w dostawach 
rządowych 

Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). Grupy przemy- 

słowe Malopolski wschodniej złożyły rządowi 

memoriał sv sprawie ujemaych skrrtków stosowa- 

| nia systemu centralizaef przy zamówieniach. Sy- 


stem ten doprowadza do tego, że Średni przemysł 
w Małopołsce odsuwany jest od dostaw na rzecz 
przemysłu warszawskiego i poznańskiego. Mało- 
polskie siery przemysłowe domagają się uwzględ- 
nienia w dostawach lokalnych instytucyi i odpo- 
wiedniego udziału przemysłu małopolskiego w do 
stawach centralnych, 


P. Grabski o drożyźnie 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). W soLstę wie- 
corem premier Grabski przyjmował w dalszym 
ciągu organizacje gospodarcze  Wysbuchawszy 
postulatów, premiet stwierdził, że najtrudn'ejszą 
kwestją do rozwiązania jest kwestja pośredni- 
ctwa handlowego. Drożyzna najdotkliwie] daje się 
we znaki w zakresie tych właśnie towarów, przy 
których większą rolę odzrywa pośrednictwo. 


Uchwały Wyzwolenia 


Warszawa (tel, wł. „Naprz.”). Wszoraj obrąao- 
walo Wyzwolenie, Z toku dyskusji rad referatami 
wynika, że w stosunku do gabinetu p. Grabskiego 
Wyzwolenie poparcie swe uzależnia od spsinie- 
nia przez rząd minimalnych posiulatów gospocar- 
czych drobnego rolnictwa, dalej domagać się be- 
dzle powołania marszałka Piłsudskiegoo do armii, 
oddania resortu oświaty w ręce ministra de'no- 
kratycznego, nadto domaga się racjonalnej i spra- 
wiedliwel polityki w stosunku do kresów. WYzwa- 
lenie kategorycznie wypowiada się yrzec'wka 
wszelkim próbom narzuconia Poisce rządów chle- 
no.Piasta, stwierdzając, że rządy tego rodzaju 
peliają Polskę w otchłań nieszczęść. 


Poseł polsk. w Moskwie 


Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). Posel Kętrzyńsk: 
przybył w niedzielę do Moskwy, powitany na 
dworcu przez personal poselstwa. Z ramienia KO- 
misarjatu ludowego dla spraw zagranicznych o- 
'czekiwali posła na dworcu szef protokoiu Fiorim- 
skij | referent snraw polskich Orlow- 


„Reforma wyborcza” Mussoliniego 


Rzym (PAT). Senat komentował z ożywieniem 
projekt reformy wyborczej, Według krążących tu 
pogłossk przeszło 80 senatorów jest przeciwko 
„relormle oraz natychmiastoweńmiu jej stosowaniu. 
Komitet opozycji postanowi! cdbywać stałe zebra- 
mia w czasie obrad senatu, który wznowi swe po- 
„siedzenia za parę dni. 

PRZECHWAŁKI MUSSOLINIEGO 

Londyn. (AW) „Daily Express" ogłasza wywiad 
z Mussofnim, który oświadczył, że uważa stano- 
wisko swoje za bardzo mocne, gdyż faszyzm roz- 
szerza się ciągle, a rząd silnie dzierży władzę. — 
Rząd ustąpiłby tylko po zacięte] walce. Wybory 
do nowego parlamentu odbędą się dopiero po i- 
kończeniu procesu o zamordowanie Matteotliego. 
Dokładny termin wyborów nle może być jeszcze 
ustalony. 


TELEGRAMY 


MINISTER SOKAL O ZAGADNIENIU PRACY 

Warszawa (PAT). W niedzielę w auli uniwer- 
gyteckiej minister pracy Sokal wygłosił odczyt 
na temat: „zagadnienie pracy w Lidze narodów". 
Po omówieniu genezy | znaczenia międzynarado- 
wej organizacji pracy minister poruszył sprawę 
stosunku Polski da tej organlzacji. Zdaniem pre- 
legenta cel międzynarodowej organizacji pracy: 
ułrwalenie zdobyczy spolecznych przez między- 
narodowe konferencje pracy, leży w zupełności 
ma linji interesów Polski jako kraju o wysoce roz- 
winiętem ustawodawstwie społecznem, Chcąc się 
bronić przed doogingiem socjalnym, musimy ©- 
przeć się o międzynarodowe konferencje pracy. 
Mowea oświetli! stanowisko Polski w międzyna- 
rodowe] organizacji pracy | na forum międzyna- 
rodowem wogóle. Aby zdobyć sobie zaufanie świa 
ła, musimy wiedzieć, czego świat od nas żąda, Od 
młodych państw, a między innemil i Polski Świat 
spadziewa się tego, czego w społeczeństwie stara 
generacja oczekuje od młodzieży. Pragniemy wi- 
dzieć naszą młodzież pełną wiary, idealizmu i al- 
truizmu. Prelegeat zakończył wyrazami głębokie- 
go przeświadczenia, że Polska pójdzie w tym 
kierunku w myśl swoich prawdziwych tradycyi 
narodowych, które niemal sto lat temu głosił Mc- 
KE w swoich księgach pielgrzymstwa pol- 

jego. 


KONFERENCJE P. THUGUTTA 
Warszawa (tel. wi. „Naprz.“). Wicepremjer Thu- 


gutt przyjął wczoraj dra Lowenherza ze Lwowa, 
rżeczoznawcę w sprawach kresowych. 


KOLEJNICTWO POLSKIE 
Warszawa (tel. wł. „Naprz.*). Wczoraj ro7po- 
częły się obrady konferencji prezesów dyTekcyj 
kolejowych. Tematem obrad są sprawy eksploa- 
tacji, organizacji i budowy kolei 


„NA PRZ OD" Nr. 16 Środa 21 stycznia 1925 


CHADECJA ZA RZADEM 
warszawa (tel. wł. „Naprz.*). Odhyły się obra- 
dy Rady naczelnej chrześcijańskiej demokracji. 
Z ważniejszych punktów zaznaczyć należy, że 
chadecja opowiedziała się za poparcłem rządu bez 
zastrzeżeń, zaś sprawa nowych wydotów będzie 
rozważana jeszcze przeż Radę naczelną. 


„REFORMY“ KRESOW7 4 

Warszżwa (AW). Z szeregu projektów w spra- 
wie sanacji stosunków adm.nistracyjnych na kre- 
sach rozważaną jest sprawa utworzenia ełatu spe- 
clalnych urzędników jako zastępców starostw, 
których obowiązkiem byłby ciągły objazd po te- 
tele administracyjnym, celem zbliżenia władz do 
Tudności, 


ROKOWANIA O TRAKTAT HANDLOWY 

FRANCUSKO-NIEMIECKI 
Paryż (PAT). Trendelenburg, który mia! udać się 
do Berlina, aby uzyskać instrukcję, otrzymał od 
rządu Rzeszy telegram wzywający zo da pozo- 
stania w Paryżu, gdyż Francja mogłaby uważać 
jego podróż, jako zerwanie. Rokewanła hędą wzno 
wione, skoro Trendelenburg otrzyma instrukcje z 
Berlina. 


GABINET LUTHERA 
Berlin. (PAT) Piema donoszą, że kanclerz dr 
Luther wezwie ponownie byłego pruskiego mii- 
nistra finansów Seamischa do objęcia teki finan- 
sów. Teka komunikacji chwilo nie będzie obsa- 
dzona. 


SZPIEGOSTWO SOWIECKIE W CZECHACH 


Praga. (AW) Śledztwo karne przeciwko podda- 
nym rosyjskim, aresztowanym pod zarzutem szpie- 
gostwa na rzecz Rosji sowieckiej, zostało ivż u- 
kończone i akt oskarżenia wygotowany. Między 
aresztowanymi znajduje się 10 oficerów armii 
carskiej, którzy slużyli także w armji Wrangla, 
jak również dwóch pułkowników sztabu gsnerzi- 
nego, dwóch kapitanów. kilku studentów óraz Ira- 
na Czerwińska żona inżyniera. Nalęłówniejszy 
szpieg Samołief, który sprzedał w Wiedniu wiele 
ważnych wołskowych dokumentów czeskich, 
zbiegł. 


ZŁOTO AMERYKAŃSKIE DLA EUROPY 
Londyn. (PAT). Dzienniki donoszą, że na pokła- 
dzie parowca „Qeorge Waschłagton* przybyło da 
portu Plymouth złota wartości 300 mikonów do- 
larów, przeznaczone dia różnych krałów Europy. 
Od czasu przedwojennego jestto największy trans- 
port złota przywieziony okrętem. 


DALSZA NAGONKA NA PARTJĘ RADICZA 

Biatogród (PAT). Według doniesień z Zagrzebia, 
dyrekcia policji odebrała prawo kolportażu dzien- 
nikom „Hrwat” | „Veczer*, organom zlednoczo- 
nla chorwackiego, które sympatyzuje z Radlczem. 
Nadto w Białogrodzie zakazano wydawania orga- 
nu. serbskiej partji chłopskiej pod nazwą „Nowo- 
sti", 

Białogród (PAT). Nową sensacją dnia jest are- 
sztowanie na rozkaz trybuńalu kasacyjnego pod 
zarzutem szpiegostwa żony sekretarza Radicza 
Androl.ca. 

Beigrad (AW). „Wreme* dowiaduje się, że zwo- 
lennicy stronnictwa Radicza postanowili w każ- 
dym razie brać udział w wyborach do Skupszty- 
ny. Jeżeliby rząd nie zezwolił na ustawienie w 
lokalach wyborczych urn wyborczych tego stron- 
letwa, oddadzą zwolennicy tegoż stronnictwa swo 
je głosy na kandydatów innych stronnictw opozy- 
zyjnych. Jak słychać, generalny prokurator nie 
przyjął propozycji moskiewskiej Międzynarodów= 
ki chłopskiej, by powołać Dąbala na świadka w 
procesie przeciwko Radiczowi, a policia, jak się 
zdaje, nie udzieli mu pozwolenia na przyjazd do 
Belgradu. 


JAPONJA UZNA SOWIETY 

Londyn (AW). Z Tokio donoszą, że rząd japoń- 
ski ma zamiar uznać wkrótce Związek republik 
sowieckich. Nota w tej sprawie ina być wysłaną 
w ciągu tygodnia, skoro tylko reszta spornych 
spraw zostanie załatwiona. Ambasadorem w Mo- 
skwle ma zostać dotychczasowy ambasador w 
Rzymie Otsziai. 


WALKI W CHINACH 

Londyv. (PAT) „Times“ donosi z Szangaju, że 
"wśród wsisk generała Lu Jung Sianga są także 
pułki rosyjskie złożone z białych uchodźców ro- 

| syiskich. 

Szangai. (PAT) W walce, która loćzyła Się diia 
16 bm. wojska generała Lu Jung Sianga pokonały 
wojsko generała Hi Hsti Ejana. 


U 


KURTKI SKORZANE 


damskie i tnęskie nappa 
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A. BROSS,K RAKÓW, ul. Fiorjańska 44 
Narożnik obokBremy Florjańakiej, 


Prześląd śospodarczy 


SREBRNE ZŁOTÓWKI 
Warszawa. (Tel. wł. „Nap”). Polska mennica 
państwowa przekazała Bankowi Polskiemu pier- 
wszy transpor} srebrnych monet jednozłotowych. 
Moneły te od jutra znajdą się w ohiegu. 


FAŁSZYWE 50 I 10 ZŁOTÓWKI 


Warszawa, (Tel. wł. „Nap“). W obiegu pojawi- 
ły się fałszywe bilety Banku Polskiego wartości 
50 zł 1 10 zł. Naśladownićtwo jest nieudolne i ła- 
twe do odróżnienia, 


Giicłla KraUGWSKA 19 stycznia 


wW zlotych 
Akcje bankowa utlar. | żsanny | Transakcje 

Hank Przemysłowy —VIL | o%0 | 040 ('48—0-57 
Hank Hipoleczny .. z 055 

Hank Malopolski. . « i (630 

Ziamaki Bauk Kredyt Z 015 

Powszechuy Bank Kredyt. | 00? | 010 0'08 
Ake. Bank Związkowy 1-1 

Bauk Komercjalny I—IV | 018 | 028 

Bank kred. w Warszawla 

Bank Związ. Spółek Zarob, | 725 | 776 

Bank Ziemski, Łańcut .. 
Miljonówka „... - « SEZ l 

w zio 

Akcja tow. banil, | przem. ofiar. | żądano | Transakcje 
P.L, i. 0-30 035 (88 
„hupsź” , . 

I. H. Bracia Rolnicey . . | 010 0-15 

„Pharma“ (9. Jawornicki) || 70 vat 0:75 
„Polski Gio“ . 0:50 

Ù. Hartwig, Poznań 200 
Zegiuga Pomiku .. 016 
Zielemewskii—iVem 810 |830 015—025 
H.Cegieiski, Poznau I-IX „| 057 | 062 059—0-40 
„Potęga Tow. huty żel. 

aa | --1+--+-| 900 | 060 

„Irzebmila* —Vi ... 4. | v60 | 065 082- 0:65 
nPOCiBk* asna 1.4 -oa U75 | 080 

Warsz. Parowozy |--Illem. | 080 | 0'35 (EI 
AUIOMOKOE „ 2214.12 080 | 070 

Poruana-Uem. Szczakowa 

UGTKa - 1 1400 [18 60—14.00 
wm o 430 4:40 430 
ipepe 2 180 |210 2:05 
Polska Nafta . 068 | 068 0:65 
„Pokucie“ Nalt S} 025 |03u 025—027 
Jisas . . 136 1:50 

rezet . = 

SŁU e w-1 dz s22.. | 070 | 080 
syndykatKoszyk, Kraków | v10 | 015 
S W. tuemojoweki ,.- | 040 | 060 

akłady przew. „łłyngraf* 

iluszcze trzebinia . ..| 675 | 725 

mieutr. Siereza 1—lV em. | L-20 0'25 021—022 
Porcelana Cmielów . .. , $ 07 OCH Da 
„firaxue* 1—V] em. ... § 0" 0"5 

Fabr. cukru w Chauorowie || 4:00 «©a0 «410—480 
Fabr.kapel. w Myślemeach 


KURSY WALUT 
Frank franc, (100) 28'17 i nół, korona anstr. 
(100.000) 731, frank szwajc. (100) 10025, dolar 
518 i pół, lir 21'25, funt szterling 25'65, korona 
czeska (100) 15'66, 


a GIEŁDA WARSZAWSKA 


Warszawa, 19 stycznia, (PAT) Giełda. Czeki: 
Holendja 210.00, sprz. 210'50, kup. 209'10, Londyn 
2485 i pół — 24'80—24'84,'sprz. 24'90, kup. 2478, 
Nowy Jork 5'18 i pół, sprz. kup. 5'17, Paryż 
28'23 i pół, sprz. Z8'd1, kup. 28'16, Praga 15'62, 
sprz. 15/65, kup. 15'59, Szwajcarja 100/00, sprz. 
100'25, kup. 90'75,. Włochy 21/66 | pól. sprz. 21'72, 
kup. 2161. 


związki i zóromadzenia 


POSIEDZENIE KOMITETU WYKONAWCZE- 
GO KOMITETU OBWODOWEGO odbędzie sle 
w sobotę 24 stycznia a 6 wleczór w redakcji „Na- 
przodu”. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZAWOÓDO- 
WEJ odbędzie sę we Śsedę 21 bm. a godz. 7-63 
wieczorem w lokalu Sekretarjatu Związków za- 
wadowych. Czlotkowie wydziału winni bezwzglę- 
dnie przybyć, na porządku dziennym sprawy wa- 
żne. Sekretarlat. 


Prześląd Społeczną 


URZĄD EMIGRACYJNY A KONWOJENCI DLA 
WYCHODŻCÓW 

W roku ubiegłym prasa wyszydziła parodię 
obrony emigrantów w drodze kiórą uprawia pań- 
stwowy urząd emigracyjny. Pod pozorem w 
dania konwojentów dla kontrolowania warumkó 
podróży emigrantów częstowało się przyjaciół be: 
płatnemi szyikartami | klasy. Byli tacy naiwni, 
którzy umyśle e ta krytyka publiczna zmusi 
urząd einigracyjiy do zaniechania wspomnianej 
komedii i do rzeczywi gi kontroli traktowania 
masy wychodźców przez towarzystwa okrętowe. 
Ci łatwowierni będą teraz rozczarowani. Dowi 
dujemy się bowiem, że przy obeciych pertra 
cjach o mową umowę korcesyjną ra r. 1925 urząd 
ctigracyjny znowu żąda od towarzystw okręto- 
wych, żeby szyikarty konwojenckie były konis- 
cznie na I klasę i żehy prócz tego towarzystwa 
okrętowe płacily konwojentom dyjety w kwocie 
wydawanej przez rząd Polski urzędnikom 5 klasy. 
Ładni to będą naprawdę „obrońcy“ wychodźców 
przed wyzyskiem towarzystw okrętowych, pod- 
różujący w luksusowej I klasic, oddzieleni mw- | 
rem od piekła międzypokładowego i w dodatku 
jeszcze hędący na żoldzie towarzystw okrętowych 
ŻY powiedzieli np. o komisarzu du zwalczania 


Klej stolarski ana o 


| zana") 
marki „Strem* sprzedaje hur- 
11 


AOZWYCZAJAA ORAZJA 


zlaty 25 groszy maszynki do 
prania sprzecae Cergar, 

Polskie 
Towarzystwo Handlowe 


kraków, Plac Szczepaá-= 
ski 9. Skład szezotek, farb, 
Kraków, Sławkowska 1| = 
Tslefan 2078 


lakierów, wyrobów powroż” 
miezych, trzcinowych i arty- 
kałów toaletowych, domowo 
gospodarczych. 48 


pont. Józef unieważnia ksiąt- 
kę wojskową, wydanę przez 
PEU. Kraków. 


„NAPRZÓD — 


lichwy, któryby pobiera! djety od kupców, Inb o j 
inspektorze fabrycznym, któryby pobierał djety 
od fabrykantów? Byłoby to tylko materiałem do 
humorystyki i anegdot. A jednak urząd emigra- 
cyjny z tej gdoty robi rzeczywistość. 

Domagamy się od mm. pracy i opieki społecz- | 
nej wprowadzenia rastępujących reguł: 

1) żeby konwojenci rekrutowań się z pośród 
pązedstawicieńi związków zawodowych. 

2) żeby konwojentom stanowczo zabroniono o0 
kolwiek į w jakiejkolwiek formle pobierać od to- 
warzystw okrętowych, 

3) żeby w umowie koncesyjnej szczegółowo wy- 
liczono sposób przewozu, traktowania, wyżywia- 
nia, ochrony zdrowia wychodźców śtd, i żeby z 
góry było orzeczone, że koncesja traci swoją moc 
z chwilą stwierdzenia faktu uchybienia towarzy- 
stwa okrętowego, przyjętym warunkom konce- 
syinym. 


Reperfuar 
=< 
TEATR IM. jul. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Śmierć na gruszy“. 


Środa: „Śmierć na gruszy”. 
TEATR BAGATELA 

Wtorck (obieta bez skazy”. 

Środa bitta bez skazy”. 


| FORTEPIANY 
= PIANINA Z 


o RABA NAST. "s" 
Kraków, ul. Św. Pory = 3 


najkorzystniej aty 


Powiatowa Kasa Chorych w Białej. 
L. 189. Biała, dnia 15 stycznia 1925 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Białej (koło Bieiska) rozpisuje ni- 
niejszem 


KONKURS 


na Kierownika apteki 
Pow. Kasy Chorych w Bialej 
Ubiegający się o powyższe stanowisko 
winni najpóźniej do 15 Ii. br. przedłożyć wraz 
z podaniem odpisy świadectw. 85 
Uposażenie według umowy. 
Podania wraz z załącznikami należy prze- 
syłać do Zarządu Powiatowej Kasy Chorych 
w Białej. 
Kierownik Kasy: 
Janik mp. 


Przewodniczący Zarządu: 
Dr. Gross mp. 


FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE | 
olbrzymi wyhdr ed najtańszych, sprzedaż na raty do8 miesięcy 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L GT DW 


WIELKA OKAZJA 


Polecam: Koszule zefirowa z dwoma kołnierzykami, 
póki zapaa starczy po cenie 


Złotych 8'50 


UWAGA: 3 koszula 2250 


Hugo Masaj Kraków, Starowiślna 6 


5a 


EEEO POP OOO 000-00-00 
NA KARNAWAŁ: Creppe Saten, Creppe A i 
Creppe de Marokain 


de Chine, foley 


paliny 

Wełny, sukna, kaza, dymki, szyrtyngi, 

cajgi, kretony, zefiry, markizety, opale 
i batysty. 

Kap Płedy — Chustki 

Obrusy 60 Firanki 


LFREIWALO 


a ulica Florjańska L. 44 


A aa Cenykonkurencyjne ag 
EID G D D 


Nr. 1» m..xai; l. stycznia 1928 
a ZZ 


OPERETKA NOWOŚCI , 
Wtorek: „Zielony Kakadu". 
Środa: „Zielony Kakadu". 
UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. 
MICKIEWICZA + 
| (Kraków, Aleja Krasińskiego 8, Dom górników) 
Początek wykładów o godz. 7 wiecz. 
Wtorek: Struktura narodowościowa ziem połskich 

Wiktor Nusbaum-Ormicki, asystent U, J. 

Środa: Rozbiór wybranych utworów literatury 
polskiej — prof. W. Korolewicz. 
Czwartek: Widz i aktor współczesnego teatru — 

Al Zełwerowicz, Odczyt w sali Starego Teatru 

o godz. 8. 

Cena karty uczestnictwa ma serię złożoną g 6—7 
wykładów wynosi 1 zł., jednorazowy bilet wstępu 
20 groszy, członkowie U. L. płacą połowę. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gl. A—B 39) 
a godzinie 7 wieczorem 
Czwartek: dr. M. Kanfer: Walka o formę w Wte- 
raturze żyd. 
Piątek: red. St. Magenheżm: Z dziejów polskiej 
myśli politycznej na emigracji w Rosji. 
KINOTEATRY 
Uciecha: Dziesięcioro przykazań, film sensacyjny. 
Reduta: HER kominku", obie serje razem w jed- 


PELUSZE MĘSKIE 


K SPRZEDAJE | ODNAWIA 
Zniszczone wstążki zmlenia na poczekaniu. 
Jan Kurzydła, kapalusznik damski I męski 


| Sha fe MA » ereat 
Rutynowanego koncypiontu 
adw. Dr. NECHELES w Dobromilu 


Posada do obiecia. ania 1 ESD 1925. 


! METALE! 


: oe E 
mosiądz i miedź 

nna 
Blachę w taśmach i wstęgach bezkoń- 
cowych w sztabach okrągłych, płaskich 
1 ezwarokątn. w różnych wymiarach, 
jakoteż rury okrągłe i kwadratowe 

dostarcza pa cenach fabrycznych 


S. Laufer i Syn 


Kraków, uł. Szpitalna 1. 24 
Tel. 2247 


Wielki wyhór narzędzi stolarskich 
1 okuć meblowych 81 


ih 


Oryg. Singera 


amerykańskie maszyny da szycia 
na dogodnych warunkach 83 
F-a Euganlusz Kluska, Kraków, ul. Grodzka L. 63. 


Pracownia dla naprawy maszyn. 


Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani chleb, przyczyń- 


cie sią własnym groszem do piekarni robotniczej! 


Robotnicy! 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel, 1310), 


